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ŻYCIE OLSZTYŃSKIEWzmożonym wysiłkiem, lepszą jakością produkcji
wita świat pracy II Zjazd PZPR
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(Dalsze zobowiązania robotników i inteligencji
Wielki entuzjazm pracy ogarnął załogi fabryczne i budowlane, pra­

cowników transportu, handlu uspołecznionego, biur i urzędów, którzy na 
powitanie II Zjazdu Partii pomyślnie wrykonują podjęto zobowiązania. 
Ostatnie dni poprzedzające Zjazd przynoszą wciąż 
we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki. Poniżej 
naszych korespondentów:
Elewacje gmachu Min. Kultury 

i Sztuki przy Krakowskim Przedmie­
ściu, restauracji muranowskiej przy 
ul. Nowotki, bloków nr 15 i 72 na 
MDM, wyłożenie marmurów wewnątrz 
Prudentialu przy pl. Wareckim — oto 
niektóre tylko osiągnięcia robotników 
Warszawskiego Zjednoczenia Robót 
Kamieniarskich. Prace te wykonano 
przed terminem dzięki realizacji zo­
bowiązań dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, w których czynny udział bie- 
rze 67 proc, załogi.

„Zobowiązania te — pisze nasz ko­
respondent J. Lazarowie® — podej­
mowane samorzutnie przez załogi po­
szczególnych budów, dotyczą oszczęd­
ności, skrócenia terminów wykonania 
i lepszej jakości. Trzeba tu wymienić 
naszych najlepszych, wyróżniających 
się robotników, jak Leszak, Kociołek, 
Madej, Marszałek, Kozakiewicz, Opac­
ki, Kierat i Zawistowski. Do akcji 
zobowiązań przed II Zjazdem Partii 
włączył się również nasz personel 
inżynieryjno-techniczny“.

Zbliżający się II Zjazd zmobilizo­
wał całą załogę Zjednoczenia do ak­
tywniejszej pracy. Tak np. przy ści­
słej współpracy rady zakładowej z 
organizacją partyjną i dyrekcją pod­
niesiono na wyższy poziom narad.v 
wytwórcze, opracowując szczegółowe

»Piast«, »Gottwald«, 
»Dymitrow« 

pierwsze w przemyśle węglowym 
wykonały plan miesięczny

25 bm. załoga kopalni „Piast“ 
pierwsza w przemyśle węglowym 
zameldowała o przedterminowym 
wykonaniu planu miesięcznego. 
Zwycięstwo jest wynikiem po­
myślnej realizacji zobowiązań 
podjętych na cześć II Zjazdu 
Partii. Załoga wydobyła od po­
czątku roku 7.310 ton węgla po­
nad swe zadania, przekraczając 
zobowiązanie na I kwartał br. o 
1.704 tony.

O wykonaniu miesięcznych za­
dań produkcyjnych doniosły rów­
nież załogi przodujących w prze­
myśle węglowym kopalń „Gott­
wald“ i „Dymitrow“,

Rozruch wydziału krzemowego
Huty im. Lenina

25 bm. rozpoczął się rozruch, tzw. 
pierwszej nitki produkcyjnej wielkie­
go wydziału krzemowego Wytwórni 
Materiałów Ogniotrwałych Huty im. 
Lenina. Wydział ten produkował bę­
dzie cegłę krzemionkową odporną na 
wysokie temperatury.

W wielkiej hali pieców okresowych 
trwają ostatnie roboty przed zapa­
leniem pieców.

Prowokacyjna uchwała Bundestagu
Zmiana konstytucji Niemiec zach, 
zezwala na wprowadzenie służby wojskowej

BERLIN. (PAP), 
brał się parlament

— W piątek ze- 
boński, aby prze­

prowadzić drugie i trzecie czytanie 
projektu ustawy w sprawie zmiany 
konstytucji, mającej umożliwić wpro­
wadzenie obowiązkowej służby woj­
skowej i stworzenie nowego Wehr­
machtu jako składowej części agre­
sywnej „europejskiej. wspólnoty o- 
bronnej“,

Wymagana do uchwalenia zmiany 
konstytucji kwalifikowana większość 
dwóch trzecich wynosiła co najmniej 
325 głosów. Koalicja rządowa w Bun­
destagu dysponuje łącznie 333 gło­
sami. Adenauer poczynił wszelkie kro­
ki, aby zapewnić obecność na posie­
dzeniu wystarczającej liczby zwolen­
ników zamierzonej zmiany konstytu­
cji. Kazał on stawić się do Bundesta­
gu wszystkim posłom CDU i innych 
stronnictw rządowych. Tak więc np. 
zbrodniarz wojenny Kopf wrócił z 
Abisynii po otrzymaniu wezwania ra- 

• diowego od Adenauera. Z Chicago 
pospieszyła do Bonn posłanka Stein- 
biss, która wygłaszała odczyty w 
USA. Pos. Hahn, który uległ wypad­
kowi samochodowemu, został wnie­
siony na noszach do gmachu Bundes­
tagu.

Końcowa debata poprzedzająca gło­
sowanie odbyła się w atmosferze 
nadzwyczajnych zarządzeń policyjno- 
militarnych. W okolicach Bonn skon­
centrowano silne oddziały „Grenz- 
schutzu“ i „Bereitschaftspolizei“. 
Również w ośrodkach przemysłowych 
Niemiec zach. stały w pogotowiu a- 
larmowym . oddziały zmilitaryzowanej 

nowe osiągnięcia 
poda jemy relacje

Przystąpiono doplany 1 tematykę.
nowych form współzawodnictwa o ty­
tuły najlepszej brygady, załogi, kie­
rownika budowy, majstra, montera, 
kamieniarza. Wprowadzono w maga­
zynach książki życzeń i zażaleń, w 
których majstrowie notują swe uwa­
gi o jakości i wartości pobieranych 
materiałów.

Również załoga Warszawskich Za­
kładów Fotochemicznych żyje zobo­
wiązaniami produkcyjnymi, podję­
tymi dla uczczenia II Zjazdu Partii. 
Dotyczą one przede wszystkim 
zmniejszenia ilości braków.
Korespondent nasz J. Neuman do­

nosi, że zainicjowana przez majstra. 
Głodkowskiego z Zakł. Mechanicz­
nych im. Nowotki sztafeta przedzjaz- 
dowa objęła w 100 proc, załogę WZF.

Młodzież Technikum Geodezyjnego 
przy ul. Hożej 88 zrealizowała już 
swoje zobowiązania przed zjazdowe. 
I tak np. oprócz zorganizowania pra­
cy świetlicowej, podniosła ogólny po­
ziom wyników nauczania w II okre­
sie o 15 proc, w porównaniu z I okre­
sem. Pomogły tu bardzo pomoce nau­
kowe z matematyki, fizyki, geodezji 
itp. wykonane również w ramach 
zobowiązań przez uczniów.

Korespondent Z. Wójcik pisze, że 
poprawiono także pracę kulturalno- 
oświatową poprzez wydawanie 
tek ściennych i błyskawic.

gaze-

„Każdy pracownik teatru 
w czynie przedzjazdowym“

Nie pozostali w tyle za robotnikami 
całej Polski, za przodującym chłop­
stwem, za twórczą inteligencją. War­
szawski świat artystyczny podjął apel 
Teatru Nowej Warszawy: Każdy pra-

Wykonanie zohowiąyań-więcej prądu dla Warszawy

Rejon Najwyższych Napięć wzmocni energetykę
stolicy i Białostocczyzny

Pamiętacie, jak przed 
ogłoszenie 
nej? Stało 
inwestycji 
Warszawa,

o zmniejszeniu 
się to możliwe 
energetycznej -

W gabinecie kierownika inż. 
Wrońskiego stoi na oknie emaliowa­
na tabliczka z trupią czaszką i na­
pisem: „Baczność! Wysokie napię­
cie!“ To symbol całego obiektu: po­
dobne tabliczki spotyka się co krok, 
zwłaszcza w rozdzielni, gdzie nad 
naszymi głowami płynie siecią prze- 

policji zachodnio - -niemieckiej, ażeby 
nie dopuścić do protestów ludności. 
Specjalna dyrektywa rządu Adenaue­
ra nakazała też pogotowie wszystkim 
formacjom faszystowskim.

Złożenie sprawozdania w imieniu 
komisji prawmej Bundestagu polecono 
faszyście, dr von Merkatzowi, prze­
wodniczącemu frakcji tzw. „Deutsche 
Partei“.

Decydująca zmiana konstytucji 
bońskiej polega na dodaniu artykułu 
32-a, który głosi: „Ustawa związko­
wa może wprowadzić obowiązek służ­
by wojskowej dla mężczyzn od lat 
18“. Ponadto dodatkowy artykuł 
142-a głosi, że układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ i „układ ogól­
ny“ — „nie pozostają w sprzeczności 
z konstytucją“.

Po sprawozdaniu zabierali kolejno 
głos przedstawiciele poszczególnych 
frakcji Bundestagu.

Następnie odbyło się głosowanie.
Za projektem ustawy o zmianie 

konstytucji głosowało 334 posłów. 
Przeciwko projektowi wypowiedziało 
się 144 posłów. W ten sposób Ade­
nauer i jego poplecznicy przeforso­
wali uchwalenie przez Bundestag pro­
jektu prowokacyjnej ustawy, który 
ma usankcjonować re militaryzację 
Niemiec zach.

Opublikowanie wyników głosowa­
nia przyjęto w całkowitym milcze­
niu.

19 marca projekt ustawy o zmianie 
konstytucji ma być przedstawiony 
Bundesratowi (drugiej izbie . Daria- karki szybkobieżne. Maszyny przeka- 
mettitu bońskiego).

cownik teatru w czynie przedzjazdo- 
wym. Wezwanie podjęli zarówno ak­
torzy i muzycy, jak i pracownicy 
techniczni placówek artystycznych.

W czynie przedzjazdowym brało 
udział w stolicy ponad 1000 arty­
stów — a ich prace: koncerty, im­
prezy i przedstawienia oglądało już 
ponad 100 tysięcy przodujących 
robotników i pracowników War­
szawy.
Wszystkie teatry stolicy zaofiaro­

wały bezpłatnie swoje przedstawienia 
na spotkania przodowników poszcze­
gólnych dzielnic. Budowlani oglądali 
„Łubów Jarowaja“ w Teatrze Pol­
skim, we Współczesnym przedstawie­
nie „Ich czworo“ oglądali robotnicy 
Śródmieścia, Narodowy wystawił 
„Kreta“, Ateneum „Pannę Maliczew- 
ską“, Teatr Domu Wojska Polskiego 
wyjechał ze sztuką „Czarniecki i jego 
żołnierze“ do Ursynowa, a Teatr Ka­
meralny po raz pierwszy w swojej 
historii dał przedstawienie na ze­
wnątrz w świetlicy PZO.

Za pracownikami teatru nie pozo­
stali w tyle artyści Opery i Filharmo­
nii. W Hali Mirowskiej na koncer­
tach centralnych wystąpiła orkiestra, 
chór, balet, soliści Opery pod dyrek­
cją Z. Latoszewskiego i kilkakrotnie 
mała orkiestra Filharmonii Warszaw­
skiej.

Za każdym razem entuzjazm wzbu­
dzały występy warszawskich satyry­
ków z Rudzkim, Dymszą i Kwiat­
kowską na czele.

Wykonali zobowiązania artyści „Ar- 
tosu“ — ekipy estradowe, zespół 
„Malwy“ i zespoły, odtwarzające peł- 
nospektaklowe przedstawienia, jak 
„Spotkanie u Ani“ i „Co komu win­
na spółdzielnia gminna“. (Kos)
Surówka hutnicza, przędza 
ponad plan

Ok. 640 ton surówki ponad bieżące 
zadania produkcyjne dały w czynie 
przedzjazdowym wielkie piece huty 
im. F. Dzierżyńskiego. Brygada ga­
rowego P. Kowalskiego wyproduko- 

(Obsługa własna)
kilkunast u dniami w prasie ukazało się 
ograniczeń w korzystaniu z energii elektrycz­
ni. in. dzięki uruchomieniu nowej wielkiej 

• tak zwanego Rejonu Najwyższych Napięć

i

wodów tęgich, jak liny okrętowe, 
prąd o wysokim napięciu. Ma on 
za sobą daleką drogę. Ze SląsKa i 
Rożnowa przez Łódź do Warszawy, 

dalej, do Ostrołęki oraz Łomży.
Bowiem Rejon Najwyższych Na­

pięć zasilił nie tylko Warszawę, 
ale I wschodnie połacie naszego 
kraju. Po raz pierwszy energia 
elektryczna ze Śląska zapali lam­
py we wsiach i miastach woje­
wództwa białostockiego. W przy­
szłym roku także i sam Białystok 
otrzyma śląską energię.
Gdy się patrzy z okien rozdzielni, 

widać po lewej stronie niknące w 
dali dwa rzędy wież. Przewody z le­
wej strony wiodą na Śląsk. Linia 
prawa łączy Śląsk z Białostocczyzną. 
Po uruchomieniu 
na Żeraniu także i jej produkcja 
włączona będzie w ten energetyczny 
system.

W Rejonie Najwyższych Napięć 
energię przetwarza się na „spokoj­
niejsze“ woltaże. Zasilą one całą 
Pragę oraz prawobrzeżne kolejki 
podmiejskie.

Przed II Zjazdem Partii 
nowiono uruchomić linię 
wietrzną do rozdzielni. Po 
naniu tego zobowiązania i 
czeniu drugiego transformatora, a

elektrociepłowni

posta- 
napo- 
wyko- 
podlą-

530 nie wykorzystanych maszyn
skierowano do produkcji

Nieoczekiwane wyniki dała ostatnio 
akcja ujawniania maszyn nie wyko­
rzystywanych w poszczególnych za­
kładach. Do chwili obecnej fabryki 
przemysłu maszynowego zgłosiły 530 
różnych maszyn, głównie obrabiarek

107 spośród tych maszyn otrzyma­
ją inne fabryki przemysłu maszyno­
wego,

Przemysł motoryzacyjny przekazał 
77 obrabiarek. PZÖ w Warszawie 
przetrzymywały przez rok 3 nowe to- 

zanp innym fabrykom.

wała ponad bieżące zadania przeszło 
140 ton surówrki.

Przędzalnicy Piotrkowskiego Kombi­
natu Bawełnianego im. M. Nowotki 
zwiększają produkcję.

W czasie od 1 grudnia ub. r. do 
20 bm. włókniarze piotrkowscy wy­
produkowali w czynie przedzjazdo- 
wym 33.547 kg. przędzy ponad swe 
zadania, realizując zobowiązania za 
ten okres z nadwyżką.

Na propozycję Związku Radzieckiego
Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ rbzpatrzy 
sprawę rozszerzenia międzynarodowych stosunków gospodarczych

NOWY JORK (PAP). — Sekretariat ONZ wydal, jako dokument oficjal­
ny ONZ, pismo stałego przedstawiciela ZSRR A. Wyszyńskiego, skierowa­
ne do sekretarza generalnego ONZ. Pismo wskazuje, że przedstawiciel­
stwo ZSRR przy ONZ powołując się na memorandum sekretarza general­
nego, dotyczące tymczasowego porządku dziennego XVII sesji Rady Go­
spodarczo-Społecznej donosi, iż delegacja ZSRR zgłasza propozycję włą­
czenia do porządku dziennego tej sesji sprawy „usunięcia trudności w han­
dlu międzynarodowym i sprawy środków rozszerzenia międzynarodowych 
stosunków gospodarczych“.

•Przedstawicielstwo ZSRR przy ONZ 
prosi sekretarza generalnego o prze­
kazanie Radzie tej propozycji w celu 
rozpatrzenia jej na XVII sesji przy 
zatwierdzaniu porządku dziennego. Dj 
pisma dołączona jest notatka infor­
macyjna delegacji ZSRR, która uza­
sadnia wyżej wspomnianą propozycję. 
Notatka ta głosi:

„Delegacja ZSRR zgodnie z zasada­
mi proceduralnymi Rady Gospodar­
czo-Społecznej zgłasza propozycję włą­
czenia do porządku dziennego XVII 
sesji sprawy „usunięcia trudności w 
handlu międzynarodowym i sprawy 
środków rozszerzenia międzynairod j- 
wych stosunków gospodarczych“ 
ważnego i pilnego problemu.

jako

Kierując się zasadami Karty 
a w szczególności artykułami 55 

j I^arty dotyczącymi regulowania 
I blemów międzynarodowych w

więc już w końcu marca br., roz­
dzielnia jeszcze bardziej zasili sto­
licę w prąd.
W 1955 r., po wymianie transfor­

matorów na silniejsze i po zwięk­
szeniu ich liczby, wydajność Rejonu 
Najwyższych Napięć wzrośnie trzy­
krotnie, co umożliwi wybudowanie 
jeszcze jednej linii w kierunku na 
Mińsk Mazowiecki i Siedlce.

Rozdzielnię Warszawa wybudowa­
no w niezwykle szybkim czasie 10 
miesięcy. Pracami kierował inż. T. 
Drewnowski, młody absolwent Wa­
welberga. Ukończył on uczelnię w 
1949 r., a już zdążył uczestniczyć
we wszystkich niemal większych 
przedsięwzięciach energetycznych na­
szego kraju. Pod rękami tego mło­
dego człowieka przepłynęły w ciągu 
4 lat tysiące planów i projektów, 
jakie dawniej rozkładano na dzie­
siątki lat.

Ciepło i z wdzięcznością wymienia 
towarzyszy pracy: C. Portasa, M. 
Sylwestrzaka, T. Wdowiaka, Z. 
Krawczyka, J. Kuklińskiego. Potem 
mówi:

— Trudno wyliczać nazwiska, bo 
wszyscy 
Niech o 
dyplom, 
innych
sieci i stacji elektrycznych.
We wszystkich częściach Rejonu 

Najwyższych Napięć tkwi praca pol­
skich robotników, 
nieraz jakości. “ 
dzi wykonały 
transformator 
tysięcy MVA.
wielkości domku fińskiego, waży 90 
ton, a wyposażony jest w nowo­
czesne automaty do regulacji napię­
cia pod obciążeniem. Warto podać, 
że wieziono go z Łodzi do Warszawy 
przez... Olsztyn, 
stosowania 
transformator 
mostami na : 
Warszawa i 
go okrężnej 
świtach.

Niektóre, 
wane urządzenia 
Szwajcarii i NRD. 
wykonanych w 
Liebknechta 
umieścili tabliczki z tekstem 
skim, aby ułatwić ich obsługę. Oso­
biście też nadzorowali montażu, 
ponieważ są to pierwsze urządzenia 
tej mocy, zainstalowane poza Niem­
cami. (J, Kasp.), r .»

pracowali, jak w ogniu, 
całości zespołu świadczy 
wyróżniający nas spośród 
przedsiębiorstw7 budowy

praca świetnej 
Zakłady M-3 w Ło- 
pierwszy w Polsce 
o mocy kilkunastu 
Transformator ten,

Mimo bowiem za- 
specjalnej platformy, 

nie mieścił się pod 
zwykłej trasie Łódź — 
musiano szukać dla nie­
drogi o większych prze­

najbardziej skompliko- 
zakupiliśmy 
Na

VEM
niemieccy

w
aparatach, 

im. Karola 
towarzysze 

pol-

Ozięki realizacji wskazań IX Plenum 
poprawiają się warunki bytowe ludzi pracy

Każdy miesiąc przynosi dalszą po­
prawę warunków socjalno-bytowych 
robotników zatrudnionych w licznych 
zakładach produkcyjnych kraju. Na 
zebraniach organizacji partyjnych i 
rad zakładowych omawiane są wska­
zania IX Plenum KC PZPR, w zakre­
sie podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących, i podejmowane specjalne 
uchwały w sprawie wzmożenia tro­
ski o warunki socjalno-bytowe załóg.

Masowo podejmowane i wykonywa­
ne na cześć II Zjazdu zobowiązania 
przyspieszają realizację tych* uchwał. 
Załogi otrzymują nowe izby miesz­
kalne, hotele robotnicze i ambulato­
ria, zwiększają zakres swej działalno­
ści oddziały zaopatrzenia robotniczego.

W Zakładach Elektrowęglowych im.
1 Maja w7 Raciborzu, dzięki pomocy 
Organizacji partyjnej przyspieszono 
termin dostawy do zakładów urządzeń 
do oczyszczania powietrza w halach 
produkcyjnych. Usprawniono znacznie 
w ostatnim czasie prace wydziału so­
cjalnego i oddziału zaopatrzenia ro­
botniczego, który zorganizował dwa 

i nowe bufety oraz punkty usługowe — 
| szewski i krawiecki, a również ratal-

dżinie ekonomicznej i socjalnej, dele­
gacja ZSRR uważa za rzecz doniosłą, 
aby Rada Gospodarczo-Społeczna na 
XVII sesji omówiła to zagadnienie 
i uchwaliła zalecenia, zmierzające do 
usunięcia trudności w handlu między­
narodowym i do rozwoju pokojowych, 
przyjaznych stosunków między naro­
dami.

ZSRR wychodzi przy tym z założe­
nia, iż wymiana handlowa jest zdro­
wą i trwałą podstawą rozwoju poko­
jowych stosunków między wszystkimi 
krajami bez względu na różnice w ich 
strukturze gospodarczej >i socjalnej. 
Wiadomo również, że usunięcie trud­
ności w handlu międzynarodowym i 
opracowanie przez Radę Gospodarczo- 
Społeczną konkretnych zaleceń w celu 
utrwalenia i rozszerzenia międzyna-

Nowe zakłady mleczarskie
rozpoczną produkcję w br.

W związku z uchwalą Prezydium 
Rządu o poprawie zaopatrzenia lud­
ności pracującej w mleko i wyroby 
mleczarskie przekazane zostaną do 
użytku nowe zakłady mleczarskie.

W bieżącym kwartale produkcję 
podejmie m. in. duży zakład w Ó- 
strowcu Świętokrzyskim, największa 
z placówek przemysłu mleczarskiego 
w Polsce, Zakład mleczarski w Gdy­
ni, zakład mleczarski w Rzeszowie 
oraz szereg placówek o charakterze 
zaopatrzeniowym lub przetwórczym 
w Białymstoku, w Kłobucku koło 
Częstochowy oraz na terenach o bo­
gatej bazie surowcowej, na Lubel- 
szczyźnie i Białostocczyźnie.

Zakład mleczarski w Woli Rębow- 
skiej koło Garwolina w woj. war­
szawskim, przewidziany jako bezpo­
średni dostawca mleka dla ludności 
stolicy, ma być uruchomiony pod ko­
niec br.

Społeczeństwo polskie popiera propozycje ZSR 
zgłoszone na konferencji berlińskie» 
Masowe zebrania organizowane przez Komitety Frontu Naród®

Konferencja berlińska jest tema­
tem licznych zebrań organizowanych 
przez komitety Frontu Narodowego 
w miastach i wsiach całego kraju. 
Wypowiedzi dyskutantów świadczą o 
całkowitym poparciu przez społe­
czeństwo polskie konstruktywnych 
propozycji radzieckich.

W Warszawie m. in. zebranie ta­
kie odbyło się z inicjatywy dzielni­
cowego komitetu Frontu Narodowego 
Praga - Centralna przy udziale po­
nad 150 osób.

Jeden z dyskutantów — robotnik 
MPOM — M. Grynczak stwierdził: 
„Wszyscy prości ludzie mówią: nigdy 
Męcej takich Niemiec, co mącą po­
kój w Europie. I takie stanowisko 
zajął minister Mołotow. Całym ser­
cem jesteśmy z jego projektami“.

Pracownik DOKP — Głogowski o- 
świadczył: „Walka z wrogą plotką, 
której źródłem są szczekaczki zachod­
nie, to nasze ważne zadanie. Trzeba 
wyjaśniać rzeszom ludzi pracy, że 
narody już zbierają plony z uporczy­
wej walki o odprężenie międzynaro­
dowe, że trzeba me ustawać w wysił­
kach, aby torować drogę do pokojo­
wego rozwiązania wszystkich spor­
nych problemów“.

Liczne zebrania odbywają się rów­
nież w zakładach pracy.

Ponad 3.500 zebrań poświęconych 
omówieniu sytuacji międzynarodowej 
zorganizował aktyw komitetów Fron­
tu Narodowego na terenie Wielkopol­
ski.

Na zebraniu w gromadzie Grzego­
rzew, pow. Koło ks. Kotarski oświad­
czył m. in.: „Front Narodowy jest 

ną sprzedaż robotnikom wielu róż­
nych droższych artykułów.

W trosce o poprawę warunków so­
cjalno-bytowych załogi WSK w Miel­
cu, przyspieszono tempo rozbudowy 
nowego osiedla robotniczego. W ub. r. 
oddano do użytku ponad 1000 izb 
mieszkalnych. W nowowybudowanych 
blokach zamieszkało ok. 400 rodzin 
robotniczych. Do użytku mieszkańców 
osiedla oddano Dom Kultury i uru­
chomiono również 3 przedszkola i żło­
bek, 5 hoteli robotniczych, świetlice i 
biblioteki. Wzrosła liczba punktów 
usługowych. W r. b. powstanie na te­
renie osiedla stadion sportowy, hala 
sportowa oraz basen pływacki.

Coraz bardziej rozszerza zakres 
swej działalności OZR przy Dolno­
śląskich Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego „Orzeł“ w Mysłakowicach. 
Uruchomiono własny sklep spożywczy, 
trwają przygotowania do urucho­
mienia sklepu wielobranżowego oraz 
sklepu z mięsem i wędlinami. Roz­
budowywane są również stale przez 
OZR punkty usługowe. W bież, pół­
roczu powstanie przy zakładzie go­
spoda, zorganizowana przez OZR. 
Urządzona zostanie również pralnia 
mechaniczna.

rodowych stosunków gospodarczych 
przyczyniłoby się do zmniejszenia na* 
pięcia międzynarodowego i służyłoby 
utrwaleniu pokoju na całym świecie.

Delegacja ZSRR, wnosząc propo­
zycję włączenia do porządku dzien­
nego XVII sesji Rady Gospodarczo-* 
Społecznej zagadnienia „usunięcia 
trudności w handlu międzynarodo­
wym i sprawy środków rozszerzenia 
międzynarodowych stosunków go­
spodarczych“ wyraża głębokie prze­
konanie, iż konstruktywna dysku­
sja nad tym zagadnieniem służyć 
będzie interesom wszystkich krajów, 
rozwojowi międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej między wszyst­
kimi narodami oraz utrwaleniu po-» 
koju",
NOWY JORK (PAP). — Sekretarz 

generalny ONZ Hammarskjoeld ofi­
cjalnie zakomunikował, że zgłoszony 
przez delegację Zw. Radzieckiego 
wniosek w sprawie „usunięcia trud­
ności Iw handlu międzynarodowym 
i o środkach rozszerzenia międzyna­
rodowych stosunków gospodarczych“ 
włączony został do tymczasowego po­
rządku dziennego XVII sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ.

Bezprawne rozwiązanie
Komisji Repatriacyjnej

PEKIN (PAP). — Agencja No­
wych Chin opublikowała następujący 
komunikat: „21 lutego o godz. 24 
Komisja Repatriacyjna Państw Neu­
tralnych została bezprawnie rozwią­
zana, mimo że nie spełniła do końca 
swoich funkcji i obowiązków prze­
widzianych w porozumieniu w spra­
wie kompetencji Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych“.

Przewodniczący Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych gen, 
Thimayya 23 bm. odleciał do Indii. 
W tym samym dniu odpłynął do Indii 
ostatni kontyngent hinduskich wojsk 
wartowniczych.

Przed swym odjazdem gen. Thi­
mayya raz jeszcze podkreślił na kon­
ferencji prasowej, że strona a mery-» 
kańska nasłała do obozu w Tongjang- 
ni wielką ilość agentów w celu spa­
raliżowania akcji wyjaśniającej.
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Ludowo - demokratyczna Bułgaria rośnie i rozwija się
jako silne, żywotne i pokojowe państwo

Izba Gmin zakończyła debatę
Przemówienie premiera Churchilla

Referat W. Czerwenkowa na VI Zjeździe BPK
SOFIA. (PAP). — 25 bm. w pierwszym dniu VI Zjazdu Bułgarskiej

Partii Komunistycznej, referat sprawozdawczy KO BPK wygłosił sekretarz 
generalny KC BPK Wyłko Czerwen kow.
Pierwszą część swego referatu Wył- 

ko Czerwenkow poświęcił sytuacji 
międzynarodowej i polityce zagranicz­
nej Bułgarii. Wyłko 
wskazał, że w zakresie 
granicznej zadania partii 
jące:

Główne zagadnienia 
polityki zagranicznej

T Nieustannie rozwijać 
przyjaźń z wielkim

Czerwenkow 
polityki za- 
są następu-

i umacniać 
Związkiem 

Radzieckim jako podstawę i nieza­
chwianą gwarancję wolności i nieza­
wisłości narodowej, socjalistycznego 
rozwoju kraju;

n Umacniać braterskie więzy i 
~ współpracę z krajami demokracji 

ludowej, z narodami obozu demokra­
tycznego;

3 Kontynuować walkę o pokój, o 
pokojowe rozwiązanie spornych 

problemów międzynarodowych, popie­
rać jak najenergiczniej politykę po­
kojową Związku Radzieckiego;

we-

Społeczeństwo Lublina 
oddało hołd
ofiarom faszyzmu

Tysiące mieszkańców Lublina zgro­
madziły się przed zamkiem lubelskim, 
by złożyć hołd bojownikom o wolność 
więzionym przez hitlerowców w zam­
ku lubelskim i bestialsko wymordo­
wanym przez nich tuż przed wyzwo­
leniem Lublina. Ciała bohaterów zo­
stały ostatnio ekshumowane.

Po chwili ciszy, którą zebrani ucz­
cili pamięć pomordowanych, przemó­
wił min, Kultury i Sztuki W. Sokor­
ski,

Po 
dach 
nymi 
około 
ofiar faszyzmu. Kondukt pogrzebowy 
poprzedzała kompania honorowa 
Wojska Polskiego, poczty sztandaro­
we organizacji politycznych i spo­
łecznych oraz około 200 delegacji z 
wieńcami.

Wiele tysięcy mieszkańców Lubli­
na i okolic zapełniło trasę konduktu 
i cmentarz, by złożyć ostatni 
poległym,

przemówieniu, na 15 samocho- 
złożono okryte biało - czerwo- 
flagami trumny ze szczątkami 
200 bestialsko zamordowanych

hołd

Gen. I^agib 
w „areszcie domowym”

LONDYN. (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Kairu, że gen. Nagib 
znajduje się w „areszcie domowym“ 
w swej rezydencji na jednym z przed­
mieść stolicy. Dom jego jest otoczony 
przez silne oddziały wojskowe, które 
nie dopuszczają nikogo do „strefy za­
kazanej“, za jaką uznano najbliższe 
sąsiedztwo rezydencji,

A Kontynuować wysiłki zmierzające 
^do normalizacji stosunków z są­

siednimi krajami kapitalistycznymi, 
rozwijać stosunki gospodarcze rów­
nież z krajami kapitalistycznymi.

Wyłko Czerwenkow podkreślił po­
prawę stosunków z Grecją i Jugo­
sławią, jaka nastąpiła w ostatnim o- 
kresie i oświadczył, iż należy ocze­
kiwać, że wkrótce zostaną wznowio­
ne stosunki dyplomatyczne między 
Bułgarią a Grecją.

Rząd ludowy — oświadczył mów­
ca — walczy i będzie walczy ł o po­
kój, gdyż Bułgarska Republika Lu­
dowa i naród bułgarski organicznie 
potrzebują pokoju. Nasze państwo 
uważa w związku z tym, iż w ca­
łej pełni przysługuje mu prawdo u- 
czestniczenia w ONZ. Państwo na­
sze uważa, iż zasługuje na to i sta­
nowczo domaga się i będzie doma­
gało się przyjęcia Bułgarii do ONZ.

Zadania w dziedzinie 
polityki wewnętrznej

Przechodząc do omówienia
wnętrznej sytuacji Bułgarii i zadań 
Partii Komunistycznej Wyłko Czer­
wenkow przytoczył dane świadczące 
o wszechstronnym rozwoju gospodar­
ki narodowej Bułgarii w okresie spra­
wozdawczym.

Osiągnięte pod koniec 1952 r. pro­
porcje między globalną produkcją 
przemysłową (66.6 proc.) a rolniczą 
(33,4 proc.) — stwierdził Wyłko Czer­
wenkow — są bezspornym dowo­
dem, iż Bułgaria przekształciła się już 
z zacofanego kraju rolniczego w kraj 
przemysłowo - rolniczy. Elementy ka­
pitalistyczne zostały prawdę całkowi­
cie wyparte z przemysłu. Przemysł 
socjalistyczny stanowi jedyną formę 
przemysłu Bułgarii. Ustrój spółdziel­
czy na wsi zajął miejsce dominujące. 
W 1952 r. obszar ziemi uprawianej 
przez spółdzielnie wyniósł 50,5 proc, 
wszystkich ziem uprawnych, zaś 
liczba gospodarstw zrzeszonych — 52,3 
proc, wszystkich gospodarstw chłop­
skich. Handel państwowy i spółdziel­
czy w 1952 r. dokonał 99,3 proc, 
wszystkich obrotów handlowych.

Tak więc w Bułgarii nastąpiły 
gruntowne przemiany społeczne i 
gospodarcze. Na swym VI Zjeździe 

partia nasza może oświadczyć, 
zadania postawione 
pierwszym planie 
stały wykonane, 
zadań wykonano 
lat. Wykonano je 
interesownej pomocy Związku 
dzieckiego, dzięki 
pracy bułgarskich robotników', chło­
pów i inteligencji ludowej, dzięki 
słusznej polityce i ogromnej orga­
nizacyjnej roli partii i państwa. W 
Bułgarii zbudowano już podstawy 
socjalizmu. Stworzono warunki nie­
zbędne do szybkiego rozwoju kra­
ju na drodze socjalizmu i do zde­
cydowanego podniesienia dobroby­
tu 1 poziomu kulturalnego mas pra­
cujących.

iż 
przez nią w 

pięcioletnim zo- 
Większość tych 

w ciągu czterech 
dzięki stałej bez- 

\ Ra­
nies trud zonej

Zgromadzenie Unii Francuskiej
potępia »europejską wspólnotę polityczną«

PARYŻ. (PAP). — Komisja spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Unii 
Francuskiej rozpatrywała 25 bm. 
sprawę „europejskiej wspólnoty poli­
tycznej“. Zgodnie z konstytucją, Zgro­
madzenie Unii Francuskiej ma funk­
cje wyłącznie doradcze i dlatego roz­
patrywanie wspomnianej sprawy przez 
komisję tej instytucji miało również

Stanowisko Badault’a 
a konferencji 4 
ii zastrzeżenia we Francji 

YŻ. (PAP).,— Jak donosi „Li- 
-n“, po konferencji berlińskiej, 

min. Bidault z jednej strony 
Francji w ZSRR Joxem i se- 

l generalnym francuskiego 
w zagr. Parodi, z drugiej — 

, „ostrych tarć na temat 
mioslych zagadnień polity- 
podowej“.
rod i odnoszą się krytycz- 
Vki Bidault.

charakter doradczy. Mimo to uchwa­
ły komisji są nader znamienne.

Większością głosów komisja u- 
chwaliła rezolucję stwierdzającą że 
tzw. „europejska wspólnota politycz­
na“ zagraża zwartości Republiki Fran­
cuskiej. W drugiej rezolucji komisja 
oświadcza, że stosunek głosów w tzw. 
„parlamencie europejskim“ stawia 
Unię Francuską w ogóle i Republi­
kę Francuską w szczególności w sy­
tuacji nierównouprawnionego partne­
ra w stosunku do innych stron,

Wiele uwagi poświęcił Wyłko Czer­
wenkow zagadnieniom dalszego u- 
mocnienia ludowo - demokratyczne­
go ustroju państwowego Bułgarii. 
Nasze państwo ludowo - demokra­
tyczne — oświadczył mówca — roś­
nie i rozwija się jako silne, żywotne 
i i>okojowe państwo. Nie oyło w 
dziejach Bułgarii władzy silniejszej, 
bardziej żywotnej i trwalej, aniżeli 
nasza obecna państwowa władza lu­
dowo - demokratyczna całego naro­
du.

Główne zadania partii w zakresie 
polityki wewnętrznej są następują­
ce:

1 Organizować i koncentrować po­
kojową twórczą pracę naszego na­

rodu na wykonaniu i przekroczeniu 
drugiego pięcioletniego planu gospo­
darczego oraz na pomyślnym rozwią­
zaniu centralnego zadania tego pla­
nu — zdecydowanego podniesienia 
dobrobytu i poziomu kulturalnego 
mas pracujących w drodze zwiększe­
nia realnych dochodów robotników, 
urzędników i chłopów, w drodze 
wzmożonego budownictwa mieszka­
niowego, w drodze dalszego rozwija­
nia oświaty, ochrony zdrowia, socja­
listycznej nauki, kultury i sztuki,

2 Nadal rozwijać ciężki przemysł; 
zapewnić maksymalny w zrost

produkcji środków spożycia;
O Zapewnić dalszy rozwój rolnic- 

twa priez zlikwidowanie jego 
nienadążania za rozwojem przemysłu;

4 Zapewnić dalsze wszechstronne 
usprawnienie handlu państwowe­

go i spółdzielczego;

5 Realizować jak najściślej system 
oszczędnościowy we wszystkich 

dziedzinach gospodarki narodowej i 
administracji;
r Coraz bardziej 1 pełniej rozwijać

i wykorzystywać twórczą inicja­
tywę mas pracujących, współzawodni­
ctwo socjalistyczne, stachanowskie 
metody pracy, pomysły racjonaliza­
torskie;

7 Z jeszcze większą energią walczyć 
o umocnienie dyscypliny pań­

stwowej, przeciwko biurokratyzmowi 
i bezdusznemu stosunkowi do czło­
wieka, podnosić świadomość odpo­
wiedzialności przed ojczyzną i naro­
dem za ścisłe i skrupulatne wykona­
nie powierzonej sprawy;

o Z całych sił wzmacniać społeczny
i państwowy ustrój demokracji 

ludowej, pogłębiać demokratyzację 
całego naszego życia społecznego; u- 
macniać nadal przyjaźń bułgarsko-ra- 
dziecką i solidarność międzynarodo­
wą, umacniać rosnącą moralno-poli- 
tyczną jedhóść naszego ’ ludu pracu­
jącego;

q Nadal umacniać zdolność obronną 
kraju, naszą ukochaną armię i 

organy bezpieczeństwa, zaostrzać 
czujność wobec wrogów, 

źródła osiągniętych sukcesów
W części referatu poświęconej partii 

Wyłko Czerwenkow, podkreślając 
zwartość szeregów Partii Komuni­
stycznej powiedział:

Niewzruszona jedność partii, co­
raz ściślejsza jej więź z narodem, 
rosnące zaufanie i przywiązanie na­
rodu do niej, niewzruszona wier­
ność partii i narodu dla przyjaźni 
bułgarsko - radzieckiej — leżą u 
podstaw wszystkich osiągniętych 
sukcesów.
W końcowej części swego refera­

tu Wyłko Czerwenkow powiedział:
Jak widzicie, osiągnęliśmy wielkie 

sukcesy. Są też braki, popełniono 
pewne błędy. Sukcesy w żadnym wy­
padku nie powinny spowodować u 
nas zawrota głowy, a braki i błędy, 
których nigdy nie ukrywaliśmy, lecz 
staraliśmy się je usuwać, trzeba zli­
kwidować, by oczyścić drogę do no­
wych, jeszcze większych sukcesów.

Wyłko Czerwenkow wzniósł okrzyk

na cześć zwycięskiej Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, na cześć 
Frontu Narodowego i na cześć życio­
dajnej i niewzruszonej przyjaźni buł- 
sko - radzieckiej.

Nieugięcie kierując się zwycięską 
nauką Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina — zakończył referat Wyłko 
Czerwenkow — wierni testamen­
towi Georgi Dymitrowa — idźmy 
naprzód, ku nowym zwycięstwom!

Pismo powitalne KC KPZR
SOFIA (PAP). — 25 bm. na VI 

Zjeździe Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej po referacie przewodniczące­
go Centralnej Komisji Rewizyjnej za­
brał glos, serdecznie witany przez 
uczestników Zjazdu, kierownik dele­
gacji Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego na Zjazd, sekret-arz KC 
KPZR — P. N. Pospiełow.

Pospiełow odczytał pismo powitalne 
KC KPZR treści następującej:

Do VI Zjazdu Bułgarskiej Partii 
Kopiunisiycznej. v

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przesyła 
VI Zjazdowi Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej braterskie pozdrowienia.

Bułgarska Partia Komunistyczna o- 
siągnęła wielkie sukcesy w budownic­
twie socjalistycznym i w umocnieniu 
ustroju demokracji ludowej. Pod kie­
rownictwem Partii Komunistycznej 
naród bułgarski pomyślnie buduje 
przemysł rodzimy, przebudowuje rol­
nictwo, rozwija kulturę socjalistycz­
ną. Z całego serca życzymy Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej nowych 
osiągnięć w budownictwie socjali­
stycznym, w wTalce o rozwój rolnic­
twa oraz o umocnienie sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa, jako podsta­
wy ustroju demokracji ludowej, o pod­
niesienie stopy życiowej i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, o po­
kój i przyjaźń między narodami.

Niech żyje Bułgarska Partia Komu­
nistyczna!

Niech żyje niewzruszona przyjaźń 
między narodami Związku Radziec­
kiego i Bułgarii!

Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

LONDYN. (PAP). — 25 bm. za­
kończyła się w Izbie Gmin dwudnio­
wa debata poświęcona konferencji 
berlińskiej. W dniu tym w dyskusji 
zabierali głos.: przywódca opozycji 
Attlee, premier Churchill, posłowie 
labourzystowscy Wilson, Warbey i in­
ni.

Dyskusję podsumował minister 
spraw zagranicznych Eden.

Jak donosi agencja Reutera, pre­
mier Churchill mówiąc o konferencji 
berlińskiej stwierdził, że była to bar­
dzo znamienna konferencja, która 
„przywróciła dobre imię tego rodza­
ju spotkaniom“ i „nie okazała się by­
najmniej nieudaną lub katastrofal­
ną“.

Churchill podkreślił, że zapowie­
dziana konferencja w Genewie jest 
„doniosłym i rokującym nadzieje“ re­
zultatem narad berlińskich.

„Konferencja genewska ma więcej 
szans osiągnięcia owocnych rezulta­
tów, aniżeli konferencja berlińska“ — 
powiedział Churchill.

Premier wypowiedział się za poli­
tyką uzbrajania Niemiec zachodnich i 
wezwał mocarstwa zachodnie do kon- 

. tynuowania „wysiłków wojskowych“, 
twierdząc, że tego rodzaju polityka 
jest rzekomo „drogą wiodącą do po­
koju“.

Churchill oświadczył, że należy 
rozszerzyć handel ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludo­
wej i podkreślił, że złagodzenie w 
stosunkach handlowych „miałoby nie­
wątpliwie dobroczynne skutki“.

Churchill zakomunikował, że W. 
Brytania wysunie wobec St. Zjedno­
czonych sprawę zmniejszenia ograni­
czeń w stosunkach handlowych.

Wystąpienie opozycji 
labourzystowskiej

LONDYN. (PAP). — 25 bm. pod­
czas debaty w Izbie Gmin nad wyni­
kami konferencji berlińskiej, deputo­
wani labourzystowscy Wilson i War­
bey ostro potępili - politykę remilita­
ryzacji Niemiec zach.

B. minister handlu w rządzie la­
bou rzystowskim H. Wilson, który we 
frakcji parlamentarnej i w komitecie 
wykonawczym partii labourzystow­
skiej przewodził opozycji przeciwko 
polityce prawicowych przywódców

partii popierających remilitaryzacją 
Niemiec zach., zadał przedstawicielom 
rządu pytanie: Czy można mieć na* 
dzieję na ograniczenie remilitaryzacji 
Niemiec, kiedy będzie ona w toku 
realizacji, skoro obecnie nie mozecia 
jej powstrzymać?

Labourzysta W. Warbey, który 
wspólnie z 20 członkami parlamentu 
z ramienia partii labourzystowskiej 
zgłosił niedawno w parlamencie rezo-* 
lucję wzywającą do neutralizacji 
Niemiec — potępił stanowisko kierów* 
nictwa partii labourzystowskiej.

„Gdyby można było sprawdzić 
oświadczył Warbey — jak ustosun* 
kowują się do kwestii remilitaryzacji 
Niemiec szeregowi członkowie partii 
labourzystowskiej, stałoby się jasne^ 
że większość z nich nie aprobuje po* 
lityki partii“.

LONDYN. (PAP). — Komentując 
rozbieżności powstałe w partii labou* 
rzystowskiei na temat remilitaryzacji 
Niemiec zach., tygodnik „Tribüne“* 
reprezentujący poglądy tzw. lewego 
skrzydła labourzystów, pisze:

„Sensacyjne wyniki głosowania 
przeprowadzonego w tym tygodniu we 
frakcji parlamentarnej Labour Party 
w związku z problemem remilitary* 
zacji Niemiec zach., były najbardziej 
znamiennym wydarzeniem w historii 
partii labourzystowskiej od chwili po­
rażki w wyborach w 1951 r. Wyniki 
głosowania mogą mieć w najbliższym 
czasie bezpośredni skutek — prze-» 
szkodzić Dullesowi, Edenowi 1 Ade-* 
nauerowi w prowadzonej prze* nich 
kampanii na rzecz utworzenia „euro* 
pejskiej wspólnoty obronnej“ i wy* 
stawienia dwunastu dywizji niemiec* 
kich“.

Jak donosi dziennik „Daily Wor* 
ker“, szeregowi członkowie partii la* 
bourzystowskiej są głęboko oburzeni 
z powodu uchwalenia przez grupę 
parlamentarną partii rezolucji popie* 
rającej remibtaryzację Niemiec zach«

Rezolucje protestujące przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zach. uchwa* 
lone zostały przez oddziały partii la* 
bourzystowskiej w Londynie i w wie-» 
lu innych miastach brytyjskich, oraz 
przez różne organizacje robotnicze.

Przywódca partii labourzystowskiej 
C. Attlee 
z wyrazami 
mu przezeń 
problemem

otrzymał liczne depesze 
protestu przeciwko zajęte-« 
stanowisku w związku z 
niemieckim.

Przeciwko polityce remilitaryzacji i rewizjonizmu
Wiece protestacyjne w Niemczech zach«

BERLIN. (PAP). — W Niemczech 
na znak protestu przeciwko polityce
W Hamburgu na wiecu, w któ­

rym wzięło udział około 2.500 
osób, uchwalono rezolucję protestu­
jącą przeciwko zamiarowi rządu boń-

kariera żołnierza

Szwajcarska gazeta vJ>ie Zeit“ za­
mieściła powyższą karykaturę ilustru. 
jącą koleje losów klasycznego przed­
stawiciela „Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej“* , ,

zach. odbyły się ostatnio liczne wiece 
Adenauera.
skiego wprowadzenia przymusowej 
służby wojskowej.

Uczestnicy wiecu 
deputowanych do 
skiego depeszę, w 
ją, że nie chcą układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej i domagają się 
zawarcia traktatu {pokojowego z Niem­
cami.

Uczestnicy wiecu młodzieżowego w 
Norymberdze potępiając zamiary 
władz bońskich, które chcą przefor­
sować w Bundestagu ustawę o przy­
musowej służbie wojskowej, stwier­
dzają w uchwalonej rezolucji:

„Nie chcemy przelewać krwi dla 
przysporzenia zysków obcym i za­
chodnio - niemieckim podżegaczom 
wojennym. Chcemy pokojowych, 
zjednoczonych i demokratycznych 
Niemiec“.
BERLIN. (PAP). — Agencja ADN 

donosi z Düsseldorfu, że 23 bm. na 
posiedzeniu kierownictwa Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KPD) uchwa­
lono oświadczenie dotyczące konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w Berlinie.

Kierownictwo KPD podkreśla, że 
konstruktywne propozycje W. M. Mo- 
łotowa są zgodne z wolą milionów 
Niemców zarówno wschodniej jak i 
zachodniej części kraju.

„Konferencja berlińska dowiodła, 
że polityka siły jest skazana na 
fiasko. Rokowania są możliwe. Pro­
pozycje ministra Mołotowa wska-

wystosowali do 
Bundestagu boń- 

której oświadcza-
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Samo życie spłatało organizatorom 
Wehrmachtu (w płaszczyku „europej­
skim“) niesłychanie złośliwego figla. 
Prawdziwy pech chciał, że przed są­
dem wojskowym w Paryżu (po dzie­
więcioletnim śledztwie!) stanęli 22 bm. 
— w ubiegły poniedziałek — dwaj 
hitlerowscy zbrodniarze w’ojenni. I to 
zbrodniarze tak grubego kalibru, jak 
kat Francji gen. SS Karl Oberg i je- 
ęo pomocnik płk. Hełmuth Knochen. 
Wystarczy powiedzieć, że w okupo­
wanej Francji osobnikom tym pod­
legała cała hitlerowska policja oraz 
budząca lęk i grozę „służba bezpie­
czeństwa“ — osławiona SD.

Prawdziwy pech... Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe znajduje się aku­
rat w przededniu dramatycznej deba­
ty, która ma przesądzić losy układu 
o „armii europejskiej“. Być albo nie 
być!... Premier Laniel i min. Bidault. 
gorliwie wykonując dyktat 
tonu, grzęzną po uszy w 
wych przygotowaniach do 
presji na Zgromadzenie w
przyśpieszenia ratyfikacji układu... A 
tu masz, babo, kłopot — diabli nadali 
taki ambaras!...

Akt oskarżenia, obejmujący 300 
stron maszynopisu, zarzuca oskarżo­
nym zbrodniarzom zorganizowanie de­
portacji 80 tysięcy osób, rozstrzelanie 
tysiąca zakładników i przeprowadze­
nie aresztowań 114 tysięcy patriotów 
frąncuskiclta -"

Waszyng- 
gorączko- 
wywarda 
kierunku

e oświato- 
* rząd nie 
a oświatę, 
inisterstwa 
y, socjali-

. została

Samo odczytanie aktu oskarżenia 
wypełniło niemal bez reszty pierwsze 
dwa dni procesu. We wtorek, 23 bm. 
póloficjalna francuska agencja praso­
wa, AFP, stwierdziła, iż proces ten 

„jest jednym z największych spo­
śród tych, jakie w ogóle odbywały 
się przeciwko przestępcom wojen­
nym we Francji. Przypuszcza 
się — dodawała agencja — że pro­
ces ten potrwa miesiąc(t.
Następnie, opisując oskarżonych ko­

lejno, ta sama agencja
„Oberg przemawia 

watym, który dobrze 
go sylwetki. Podczas 
oskarżenia, Oberg, udając, że nie 
rozumie ani słowa po francusku, 
miał minę znudzoną... Natomiast 
Knochen, elegancki, chętnie się 
uśmiecha podęzas rozprawy, co z 
zarzucanymi mu w akcie oskarże­
nia okrutnymi czynami wcale nie 
licuje".
Już tam zbrodniarz Oberg dobrze 

musiał wiedzieć, co upoważnia go do 
„znudzonej miny“, a jego zastępca, 
Knochen, także — widać — zwąchal 
pismo nosem... Ledwie bowiem odczy­
tanie aktu oskarżenia dobiegło końca, 
gdy oto nagle, 24 bm. paryski trybu­
nał wojskowy postanowił... ODRO­
CZYĆ PROCES do lipca!...

Jest niesłychanie charakterystyce- 
QÄ Ił ł 4^aS*«8l Wir

zauważyła, że 
tonem gburo- 
pasuje do je- 
czytania aktu

prawy wystąpił sam prokurator. I to 
pod jakże kiepskim pretekstem: — 
że w którejś tam chwili przewodni­
czący sądu miał jakoby użyć wobec 
Oberga zwrotu „zbrodniarz wojenny“. 
Oczywiście, tak niecny kruczek pro­
ceduralny nie może przesłonić faktu, 
że Oberg jest rzeczywistym zbrod­
niarzem. Powszechnie w’adomo, iż na­
wet niezależnie od potworność? za­
rzucanych mu przez francuski akt o- 
skarżenia, został on już raz w koń­
cowym okresie wojny skazany przez 
sąd angielski na karę śmierci za za­
mordowanie 32 angielskich skoczków 
spadochronowych. Karę tę zamieniono 
mu wkrótce na długoletnie więzienie, 
a następnie przekazano go władzom 
francuskim. Mimo tak ponad wszelką 
wątpliwość ustalonej renomy Ober- 

proces przerwano, odraczając go 
lipca, a kto wie — czy w ogóle 
,-ad calendas graecas“.„
słusznie, bo przecież razem z gen. 
Obergiem i płk. SS Knochenem

paryski trybunał wojskowy byłby mu- 
siał osądzić... militaryzm niemiecki, a 
więc i nowopowstający Wehrmacht, 
który ma stanowić — jak wiadomo — 
sam trzon „armii europejskiej“. Czyż 
to nie kolega oskarżonych, przed­
wcześnie zwolniony z więzienia marsz. 
Kesselring, niedawno głosił publicz­
nie, że Wehrmacht to „klasyczny przy­
kład rozwoju siły zbrojnej w kie­
runku ponadnarodowym“ i że niepo­
dobna „zwątpić o przyszłości armii 
europejskiej, jeśli mamy takiego jej 
poprzednika“?!... Czyż to nie b. szef 
sztabu hitlerowskiego, gen. Guderian, 
sławiąc po wojnie formacje SSe do­
szedł do wniosku, że „w formacjach 
tych po raz pierwszy znalazła urz4»* 
czy^istnienle idę» ęuropejsHa“?t|M

ga, 
do 
nie

I
SS

Ależ tak, nawet ślepy dostrzegłby 
pomiędzy koncepcją „Europejczyka 2 
SS“ a „Europejczyka“ w guście Wa­
szyngtonu najzupełniejszą analogię. 
I zaprawdę, gen. Waffen SS, Her­
bert Gille, miał ze wszech miar słusz­
ność, gdy twierdził chełpliwie, że 
„idea utworzenia europejskiego Wehr­
machtu została już wypróbowa­
na w naszych szeregach z najlep­
szym skutkiem“.

A że rezultaty tej właśnie próby, 
do której tak cenny wkład wniósł 
zarówno gen. Oberg, jak i płk. Kno­
chen, dały się Francuzom nazbyt do­
tkliwie we znaki, zrozumiałe jest, że 
rząd prem. Laniela wołał w okresie 
swych zbożnych usiłowań uniknąć 
drastycznych a nasuwających się nie­
odparcie porównań i wniosków.

Nie na darmo organ Adenauera, 
boński „General Anzeiger“, pisał w 
dniu 25 bm., że:

„politycy Francji i Niemiec za­
chodnich winni zatroszczyć się o to, 
by ograniczyć rozmiary zastraszają­
cych reperkusji, jakie proces Ober- 
ga wywrzeć może w opinii publicz­
nej. Przeciwnicy zbrojeń niemiec­
kich nie mogą życzyć sobie niczego 
lepszego, niż zbieżności procesu O- 
berga z debatą nad armią europej­
ską".
I oto fakt, że ten wymowny a tak 

nieporęczny proces po prostu zdjęto 
z wokandy, jak gdyby nigdy nic... 
zgodnie z życzeniem Adenauera.

Rząd Laniela dokonał pięknej ro­
bótki „europejskiej“. Stać go na to. 
Owszem, ale... żadna siła nie zdoła 
przekreślić wymowy tego faktu, że 
rząd ten działa wbrew interesom na­
rodu francuskiego,

PAŁ

zują narodowi niemieckiemu drogę 
do szczęśliwej przyszłości.

Protest ludności Austrii
WIEDEN (PAP). Prezydium au* 

striackiego Związku Uczestników Ru* 
chu Oporu, Ofiar-i--Więźniów Faszy* 
zmu uchwaliło na posiedzeniu po* 
święconym wynikom konferencji ber* 
lińskiej rezolucję, która głosi m. in.s 

„Militaryzm i imperializm, wskrze* 
szane obecnie w Niemczech zach., po* 
nownie zagrażają naszemu krajowi, 
Naród austriacki nienawidzi niemiec* 
kiego militaryzmu i szowinistycznego 
imperializmu.

Witamy z 
rezolucja — 
ko układom 
ry szerzy się we Francji, Włoszech 
i innych krajach“.
23 — 24 bm. odbyła się w stolicy 

Austrii konferencja aktywu partyj* 
nego wiedeńskiej organizacji Komu* 
nistycznej Partii Austrii. Przemowie* 
nie o wynikach konferencji berliń* 
skiej wygłosił przewodniczący Komu* 
nistycznej Partii Austrii Koplenig.

Stwierdzając, że austriackie partie 
rządowe usiłują obecnie przekonać 
ludność, iż rzekomo z powodu stano* 
wiska rządu radzieckiego nie został 
zawarty traktat państwowy z Austrią* 
Koplenig oświadczył m. inn.

Polityka, którą reprezentował na 
konferencji berlińskiej min. Mołotow* 
jego propozycja w sprawie Austrii 
całkowicie odpowiadają interesom 1 
pragnieniom narodu austriackiego, al* 
bowiem naród nasz nie chce nowego 
Anschlussu,

W parlamencie włoskim - 
przeciwko rewizjonizmowi 
Niemiec zach.

RZYM (PAP). — Podczas debaty 
w senacie włoskim na temat prograü 
mu rządu Scelby przemawiał m. in, 
senator socjalistyczny E. Lussu. Wy* 
stąpił on przeciwko układowi o „eu< 
ropejskiej wspólnocie obronnej“. A* 
meryka — stwierdził mówca — ehe« 
„europejskiej wspólnoty obrormej“j 
ponieważ oznacza ona armię amery* 
kańską w Europie, złożoną z żołnie* 
rzy europejskich, z których każdy ko* 
sztuje jedną trzecią tego, co żołnierz 
amerykański.

Departament Stanu nie interesuje 
się w istocie rzeczy sprawą jedności 
Europy. Interesuje go remilitaryzacja 
Niemiec zach., które można będzie 
eksploatować jako bazę militarną i 
przemysłową.

Senator Lussu potępił głoszono 
w Niemczech zach. hasła rewizjonf* 
styczne wymierzone przeciwko gra* 
nicy pokoju na Odrze i Nysie. ] 
Senator Lussu poddał krytyce pro4 

gram rządu Scelby w dziedzinie poli« 
tyki zagranicznej i wewnętrznej.

Senator komunistyczny Nagarville 
podkreślił, że rząd Scelby ma zamiar 
kontynuować politykę gwałcenia swo* 
bód demokratycznych i związkowych 
oraz popierać przedsiębiorców, którzy 
wyży siku ją masy pracujące.

Programu Scelby bronili przedsta* 
wiciele chrześcijańskiej demokracji 1 
sprzymierzonych ugrupowań. Po de* 
bacie uchwalono votum zaufania dla 
Scelby 123 głosami przeciw^ lU 
przy 2 otrzymujących się»

radością *- głosi dalej 
potężny ruch przeciw-* 
z Bonn i Paryża, któ-»



Na przykładzie Austrii
7VTIEJMCY mają około 70 milionów 
**• mieszkańców. Austria — tylko 7 
milionów. Gdybyśmy więc uznali li­
czbę ludności za miernik doniosło­
ści, musielibyśmy stwierdzić, że roz­
wiązanie problemu Niemiec jest 
dziesięć razy ważniejsze, niż roz­
strzygnięcie zagadnienia austriackie­
go. Lecz takie zestawienie byłoby, 
oczywiście, czysto mechaniczne i nie 
miałoby sensu politycznego. Sens 
polityczny ma natomiast stwierdze­
nie, że problem Austrii jest nie do 
rozwiązania w oderwaniu od spra­
wy Niemiec. Przypomniał o tym do­
bitnie na konferencji berlińskiej 4 
ministrów Mołotow. Nie chcieli o 
tym pamiętać — lub raczej udawa­
li, ie o tym nie pamiętają — mini­
strowie mocarstw zachodnich, a 
przede wszystkim amerykański se­
kretarz stanu Dulles. Tym samym 
zachodni ministrowie uniemożliwili 
posunięcie naprzód sprawy Austrii.

się, że na 
przykładzie 

jasnością

Wydaje 
prostym 
szczególną 
pragnie rozstrzygać sprawy sporne 
na drodze rokowań i tym samym 
zmniejszać napięcie międzynarodo­
we, a kto dąży do utrzymania na­
pięcia i uchyla się od poszukiwania 
kompromisowych rozwiązań.

stosunkowo 
Austrii ze 
widać, kto

LEKCJA GEOGRAFII I HISTORII

Dlaczego napisaliśmy powyżej, że 
problem Austrii jęst tak nierozer­
walnie związany ze sprawą Nie­
miec? Odpowiedź na to pytanie da 
każdy uczeń szkoły średniej, który 
ma przynajmniej dostateczne stop­
nie z geografii i historii.

Wystarczy spojrzeć na mapę Eu­
ropy, by się przekonać, że Austria 
ma na przestrzeni setek kilometrów 
wspólną granicę z Niemcami, i to z 
Niemcami zachodnimi. Wystarczy 
spojrzeć raz jeszcze na mapę, by za­
uważyć, że Austria z drugiej strony 
graniczy z Czechosłowacją i z Wę­
grami i że jest najdalej na wschód 
wysuniętym państwem kapitalisty­
cznym Europy Środkowej. Wiedzą o 
tym dobrze generałowie z Pentago-. 
nu (amerykańskie ministerstwo woj­
ny), którzy nie krępują się i za­
chwalają austriacką „twierdzę alpej­
ską“ ze względu na jej znaczenie 
strategiczne.

Przed nimi znaczenie strategiczne 
Austrii zachwalał niejaki Hitler, 
który nawet tak bardzo upodobał so­
bie ten kraj, że na wiosnę 1938 r. 
go zagarnął, dokonując tzw „An­
schlussu“. Skoro już mowa o tym 
wydarzeniu, warto przypomnieć, że 
autorami i wykonawcami planu 
„Anschlussu“, nazwanego przez sztab 
generalny hitlerowskiej Rzeszy „pla­
nem Otto“, byli niejacy panowie 
Heusinger, Manstein i Guderiaax,

W odróżnieniu od Hitlera, który 
ku nieutulonemu żalowi pewnych 
kół w Bonn i Waszyngtonie zginął, 
panowie ci żyją i prosperują w 
Niemczech zachodnich. Prosperują i 
przygotowują w zaciszu swych ga­
binetów nowe plany wojenne, wśród 
których wznowienie „planu Otto“ 
odgrywa niepoślednią rolę.

Groźba „Anschlussu“ jest więc 
groźbą całkiem realną, i tylko Dulles 
łudzić się może, że narody Europy 
zapomną o tym niebezpieczeństwie 
i pogodzą się z możliwością ewentu­
alnego skoku ewentualnych przy­
szłych dywizji Wehrmachtu o pare- 
set kilometrów na wschód.

f POZORNA ..UGODOWOŚĆ*

Gdy problem Austrii znalazł się 
na porządku dziennym konferencji 4 
ministrów w Berlinie, Dulles, Eden 
i Bidault zastosowali pewien chwyt, 
który wprowadzić miał w błąd opi­
nię publiczną i wykazać ich rzeko­
mą ugodowość. Oświadczyli oni mia­
nowicie, że rezygnują ze swych do­
tychczasowych zastrzeżeń w sprawie 
pięciu spornych artykułów projektu 
traktatu państwowego z Austrią.

O cóż tu chodzi? Chodzi o to, że 
w ciągu długoletnich rokowań w 
sprawie tego traktatu, w ciągu setek 
posiedzeń zastępców ministrów spraw 
zagranicznych, którzy traktat opra­
cowywali, 'przedstawiciele mocarstw 
zachodnich wysuwali nieistotne i 
pozbawione uzasadnienia zastrzeże­
nia, uniemożliwiając uzgodnienie 
traktatu. Co więcej, przed dwoma

Ostatnie w/dawntatwa
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Szkice z dziejów Śląska
Nakładem „Książki i Wiedzy“ uka­

zała się ostatnio bogato ilustrowana 
praca zespołowa historyków polskich, 
zatytułowana „Szkice z dziejów Ślą­
ska“. Celem jej jest zbliżenie czytel­
nika do naukowej prawdy o dziejach 
Śląska, owej ziemi, na której prawo­
wity jej gospodarz, lud polski, cier­
piał przez stulecia najcięższy wyzysk 
społeczny i ucisk narodowościowy.

„Szkice z dziejów Śląska“ mówią 
nam o prastarych pomnikach kultu­
ralnych Śląska, o próbach zjednocze­
nia ziem polskich wokół Śląska w 
XIII w., o pierwszych polskich gór­
nikach, o ich pracy i walce. Z za­
mieszczonych prac wynika zasadnicza 
różnica, jaka już w epoce feudalnej 
zarysowała się między postawą nie­
mieckich klas panujących a postawą 
niemieckich mas ludowych Śląska. 
Chłop czy drobny rzemieślnik nie­
miecki spotykał się na Śląsku z wy­
zyskiem zarówno ze strony feudałów 
śląskich jak i patrycjatu miejskiego. 
Ramię przy ramieniu z polskimi ma­
sami ludowymi stawał więc do walki 
przeciwko wyzyskiwaczom. Odległe te 
dzieje dostarczają wielu przykładów, 
stwierdzających, że interesy polskich 
j niemieckich mas pracujących są 
zgodne ze sobą i zgodne również z 
żywotnymi interesami obu narodów.

Str, XIV 4- 370, cena 12,-^ 

laty oświadczyli oni, te rezygnują w 
ogóle z już uzgodnionych postano­
wień traktatu. Natomiast przedsta­
wili tzw. „skrócony traktat“, nie 
nadający się zupełnie do przyjęcia.

Na konferencji w Berlinie mini­
strowie zachodni nie wspominali już 
więcej o tym „skróconym traktacie“ 
i z miejsca zgodzili się na wycofa.- 
nie swych zastrzeżeń co do nie- 
uzgodnionych artykułów. Tym sa­
mym pośrednio przyznali, że w cią­
gu szeregu lat sabotowali rozstrzyg­
nięcie sprawy Austrii pod nieistot­
nymi pretekstami (pod koniec kon­
ferencji Dulles oświadczył zresztą, 
że z kolei wycofuje swą zgodę na 
sporne artykuły traktatu, i otworzył 
sobie w ten sposób drogę do no­
wych manewrów...).

Czym się tłumaczy ta pozorna 1 
obliczona na kilka dni „ugodowość“ 
Dullesa? Tym, że jednocześnie prze­
ciwstawił się on przyjęciu dwóch 
najistotniejszych warunków radzie­
ckich, bez których rozwiązanie spra­
wy Austrii jest dzisiaj nie do pomy­
ślenia.

DWA WARUNKI RADZIECKIE

Sprawa Austrii omawiana była na 
konfęrencji w Berlinie po sprawie 
Niemiec. Wiadomo więc już było, że 
mocarstwa zachodnie nie dopuściły 
do rozwiązania zagadnienia Niemiec, 
odrzucając liczne kolejne wnioski 
min. Mołotowa, utrzymując stan po­
działu Niemiec na dwie części i nie 
rezygnując z planów wskrzeszenia 
Wehrmachtu pod szyldem „europej­
skiej wspólnoty obronnej“.

Licząc się z tym stanem rzeczy, 
delegacja radziecka stwierdziła, że 
traktat państwowy z Austrią zawie­
rać powinien gwarancję, iż kraj ten 
nie stanie się najdalej na wschód 
wysuniętym przyczółkiem mostowym 
strategów atlantyckich i że nie pad- 
nie ofiarą nowego „Anschlussu“. 
Min. Mołotow zaproponował w 
związku z tym, aby traktat pań­
stwowy z Austrią: 1) zawierał zobo­
wiązanie, że Austria nie przystąpi 
do żadnej koalicji wojskowej, wy­
mierzonej przeciw jakiemukolwiek 
państwu, które brało udział w woj­
nie przeciw hitlerowskiej Rzeszy; 
2) zawierał postanowienie, że tym­
czasowo odroczone będzie wycofanie 
wojsk 4 mocarstw z Austrii (nie do­
tyczy to Wiednia), z tym, że wojska 
te nie będą miały charakteru wojsk 
okupacyjnych, i że w przyszłym ro­
ku ponownie rozpatrzona będzie 
sprawa wycofania tych wojsk z 
Austrii.

Uzasadnieniem tych propozycji ra­
dzieckich było zapewnienie Austrii 
realnego zabezpieczenia przed groź­
bą ,,Anschlussu“. Dulles nie zgodził 
się jednak ani z pierwszą, ani z dru­
gą propozycją Mołotowa, występując 
w roli niepowołanego „obrońcy“ su­
werenności Austrii. Wypowiedzi 
Dullesa w sprawie Austrii były 
szczególnie obłudne. Uwzględnić bo­
wiem należy, te w tym samym cza­
sie, gdy Dulles deklamuje o suwe­
renności Austrii, jego koledzy z 
Pentagonu rozbudowują na terenie 
Austrii amerykańskie bazy wojsko­
we. I uwzględnić należy fakt, że 
Dulles, przeciwnik tymczasowego 
pozostawienia wojsk 4 mocarstw na 
terenie Austrii, jest przecież w tym 
samym czasie entuzjastą pobytu 
wojsk amerykańskich w Niemczech 
zachodnich, a nawet we Francji czy 
Anglii. Trudno o bardziej jaskrawy 
przykład demagogii,

DULLES DYKTUJE FIGLOWI

Ktoś mógłby tu wtrącić uwagę; 
no tak, ale przecież nie tylko Dulles, 
przecież również przedstawiciel rzą­
du austriackiego, min. Figi, przeciw­
stawił się przyjęciu propozycji ra­
dzieckich. Otóż Figi przyjechał do 
Berlinia zdecydowany, jak oświad­
czył dziennikarzom, przyjąć wsaelkie 
uchwały, które by ułatwiły sytuację 
Austrii i« zbliżyły ją do odzyskania 
suwerenności. Dlaczegóż jednak Figi 
wołał utrzymanie w Austrii dzisiej­
szego stanu rzeczy, czyli faktycznej 
okupacji kraju i braku traktatu 
państwowego, od propozycji Mołoto­
wa? Odpowiedź brzmi: Figi wcale 
nie wołał; zmusił go do tego Dulles.

Potwierdza ten fakt daleki od 
sympatii dla ZSRR tygodnik brytyj­
ski „New Statesman and Nation“, 
który przyznaje, że traktat z Austrią 
zostałby w Berlinie podpisany, gdy­
by nie sprzeciw Dullesa. Jeden z 
członków delegacji austriackiej o- 
świadczył korespondentowi tego ty­
godnika, że „min. Mołotow i min. 
Fig] mogliby w ciągu jednej godzi­
ny rozwiązać problem austriacki“. 
„Jednakże — stwierdza pismo lon­
dyńskie — według wiarygodnych in­
formacji z kół dyplomatycznych 
Dulles uniemożliwił wszelki kompro­
mis w kwestii austriackiej“. Jak do- 
daje „New Statesman and Nation“, 
podpisanie traktatu państwowego z 
Austrią postawiłoby Adenauera w 
bardzo trudnej sytuacji i „mogłoby 
uniemożliwić ratyfikację układu o 
europejskiej wspólnocie obronnej“, 
gdyż „milionom Europejczyków na­
sunąłby się wniosek, że jednak z Ro­
sjanami można się dogadać“...

Ten komentarz tygodnika labou- 
rzystowskiego jest bardzo wymow­
ny. Potwierdza bowiem, że Dulles 
uniemożliwił w Berlinie rozwiązanie 
sprawy Austrii (podobnie zresztą jak 
problemu Niemiec); że sprawa ta 
pozostaje w ścisłym związku właś­
nie z kwestią Niemiec; i że zachod­
nio-europejska opinia publiczna co­
raz bardziej zdecydowanie wypowia­
da się przeciw próbom amerykań­
skiego dyktatu, uniemożliwiającym 
pokojowe rozwiązanie problemów 
europejskich.

GRZEGORZ JASZUŃSKJ
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POLSKIE RADIO I NIEKTÓRE JEGO »SPRAWY 00 ZAŁATWIENIA«
LICZBA aparatów radiowych w Pol 1 dain muzyki dziennie. Muzyki, która 

so wvnoai obecnd* nortad 2.200.000. I przecież dociera do mlHonów, Opery 
li filharmonie w całym kraju dyspo­
nują niespełna 11 tysiącami miejsc.

Wydawałoby się więc oczywiste, 
że działalność tak potężnej siły, wpły­
wającej na kształtowanie się poglą­
dów moralno - politycznych i smaku 
artystycznego wielu fnilionów, winna 
być w centr-um zainteresowania opinii 
publicznej, że praca Polskiego Radia 
winna być stale, szeroko i wszech­
stronnie dyskutowana zarówno w 
prasie codziennej jak i periodycznej, 
a jego osiągnięcia i błędy publicznie 
omawiane w różnych środowiskach 
społecznych, grupach zawodowych, or­
ganizacjach masowych itd. Jak wia­
domo, jest wręcz przeciwnie, krytyce 
programu radiowego poświęca się u 
nas bardzo mało uwagi (oczywiście, 
publicznie, bo w rozmowach prywat­
nych radio jest ulubionym tematem 
krytyki!). Wystarczy porównać, ile 
miejsca zajmują w prasie sprawy fil­
mu i teatru! A radio? Gazety ograni­
czają się prawie wyłącznie do druko­
wania codziennych programów, a 
większość redakcji tygodników zdaje 
się w ogóle nie wiedzieć o istnieniu 
radia w Polsce! (Wyjątek stanowi 
„Przegląd Kulturalny“, który od kil­
ku miesięcy zamieszcza w każdym nu­
merze bądź recenzję jakiegoś słucho­
wiska radiowego, «bądź artykuł lub 
felieton, poświęcony pewnemu działo­
wi pracy Polskiego Radia). Również 
związki twórcze, np. Związek Litera­
tów Polskich, Stów. Dziennikarzy 
Polskich, Związek Kompozytorów, 
SPATiF i ln. — o ile mi wiadomo — 
nigdy nie dyskutowały w jakiś bar­
dziej zasadniczy sposób spraw radia 
na swych zebraniach. Podobnie ol­
brzymi program oświatowy — od au­
dycji dla przedszkoli aż do Wszech­
nicy Radiowej — znajduje znikome 
zainteresowanie w łonie ZZNP, To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej itd. 
Wystarczy zresztą wspomnieć, że Pol­
skie Radio, potężne narzędzie upo-

^sce wynosi obecnie ponad 2.200.000. 
Mniej więcej połowę stanowią od­
biorniki lampowe, połowę zaś głoś­
niki, odbierające tylko jeden prograin 
transmitowany z Warszawy lub w 
pewnych porach dnia z najbliższej 
rozgłośni regionalnej.

Dwa miliony dwieście tyiięcy od­
biorników — to równocześnie bardzo 
dużo i bardzo mało. Dużo, jeżeli 
przypomnieć, że przed wojną przy 
ludności większej o kilka milionów, 
mieliśmy tylko około miliona odbior­
ników. Dużo, jeżeli pamiętać, że przed 
niespełna dziesięciu laty radiofonia 
polska rozpoczynała pracę dosłownie 
z niczego, od zera, gdyż wszystkie ra­
diostacje i rozgłośnie były zburzone, 
a aparaty skonfiskowane przez oku­
panta. Jest to jednak mało, gdyż o- 
znacza tylko 87 odbiorników na 1.000 
mieszkańców (przed wojną zaledwie 
29), podczas gdy np. w Czechosłowacji 
przypada na 1.000 obywateli około 300 
odbiorników. Przyjmując, że jeden a- 
parat obsługuje przeciętnie 4 osoby (a 
być może, że ze względu na odbior­
niki w świetlicach, klubach, szkołach 
itd. należało by nawet przyjąć wyż­
szy wskaźnik), można z całą pewnoś­
cią stwierdzić, że glos radia dociera 
obecnie do około 9 milionów miesz­
kańców, tj. do około części ludno­
ści Polski.

Przytoczyłem te dane, aby uświado­
mić, że radio w Polsce Ludowej jest 
niewątpliwie najpotężniej­
szym obok prasy i książki narzę­
dziem oddziaływania na najszersze 
masy narodu i zaspokaja w wielkim 
stopniu ich potrzeby kulturalne. Sło­
wo radiowe dociera szerzej niż słowo 
drukowane, a zasięg muzyki jest w o- 
góle nieporównywalny z oddziaływa­
niem wszystkich filharmonii, oper i 
zespołów muzycznych razem wziętych. 
Wystarczy wspomnieć, że sama tylko 
Rozgłośnia Warszawska nadaje w obu 
swych programach, tj. na falach dłu­
gich i średnich łącznie ponad 16 go-

Sylwetki delegatów na II Zjazd PZPR
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hitlerowskich i wyczerpane 
kroczące ciężko i ponuro 

cofającego się Wehr- 
Młody człowiek szedł tak 

prawie, a gdy na szosie zrr>- 
zbyt gorąco — „prysnął“ po

Wytarta marynarczyna>, niepozorny 
kaszkiet, w ręku niewielkie zawiniąt­
ko — tak oto latem 1944 roku masze­
rował lubelską szosą1 pewien miody 
człowiek. Maszerował — pod prąd. To 
jest w stronę przeciwną od tej, w 
którą ciągnęły sznury zakurzonych 
taborów 
do cna, 
oddziały 
machtu. 
trzy dni 
biło się „, _ . _
prostu w bok. zaszył się na parę dal-

Podwórze nowego, muranowskiego 
bloku przy al. Nowotki 13 wygląda 
jak położona na płask, olbrzymia 
dziurka od klucza. Tak też nazywają 
mieszkańcy swój okrągły dom. Przed 
„dziurką od klucza“, mimo późnej, 
wieczorowej pory stoi kilka samocho­
dów ciężarowych, załadowanych me­
blami. Ludzie wciąż się tu wprowa­
dzają i muszę długo lawirować wśród 
różnych sprzętów domowego użytku, 
nim trafiam do drzwi Jana Jelonka. 
Ten młody 27-letni drukarz z zakła­
dów RS W „Prasa“ przy ul. Okopowej 
jest delegatem Starówki na II Zjazd 
Partii.

Jelonek otrzymał piękne, dwupoko- 
jowe mieszkanie niedawno, 23 stycz­
nia br. Przedtem mieszkał na Puław­
skiej pod 14, w warunkach bardzo 
ciężkich, lecz o mieszkanie się nie do­
bijał, gdyż wiedział, że wśród towa­
rzyszy z Okopowej, wielu miało jesz­
cze gorsze warunki. Będąc sekreta­
rzem organizacji partyjnej 1 człon­
kiem komisji przydziału mieszkań Je­
lonek w samym tylko IV kwartale 
1953 r. załatwił pomyślnie sprawy mie­
szkaniowe siedmiu towarzyszy-druka­
rzy.

Ojciec Jelonka był przez długie la­
ta robotnikiem zakładów „Ursus“ i 
tam też zaczął pracować młody Jelo­
nek jako ślusarz. Podczas okupacji, 
w r. 1943 wstąpił do Związku Walki 
Młodych. Pamiętacie napisy „Pracuj 
powoli, a przyspieszysz zwycięstwo“ 
na murach fabryk, produkujących dla 
hitlerowców? Wiele takich haseł wy­
szło spod ręki Jelonka lub jego kole- 
gów-zetwuemowców. W czasie powsta­
nia został wywieziony w głąb Nie­
miec, próbował uciekać, lecz schwy­
tany odsiadywał swe „nieposłuszeń­
stwo“ w więzieniu Stehdal pod Ber­
linem. Po wyzwoleniu i pokonaniu 
wielu trudności, stawianych przez 
emigracyjnych watażków na drogach 
Polaków wracających do kraju, zja-. 
wił się znów w „Ursusie“ i stanął do 
dawnej pracy.

Lecz starego ZWM-owca ciągnęła

szych dni w niewielkiej, zabitej de­
skami wiosce i...

— Dzięki temu — wspomina dele­
gat na II Zjazd PZPR znany artysta 
scen polskich i prorektor PWST Jan 
Świderski — mogłem jako jeden z 
pierwszych aktorów, już w lipcu 1944 
roku rozpocząć znów pracę w teatrze, 
przerwaną na skutek okupacji. Robo­
ty było huk. Ludzi teatru — bardzo 
jiiewiełu.

Zacząłem od zorganizowania teatru 
im. Węgierki w Białymstoku. Pamię­
tam jeszcze żywo wzruszające przed­
stawienie pt. „Uciekła mi przepiórecz­
ka“ — Żeromskiego, w którym gra­
łem ro-lę Przełęckiego. Tuż po premie­
rze — karta powołania. Zostałem od­
komenderowany do jednostki „Teatr 
Wojska Polskiego“ — wystęipowalem 
tam razem z Krasnow leck im, Ryszar­
dą Hanin, Woszczerowiczem, Krecz­
marem. Jednym z pierwszych przed­
stawień było „Wesele“ Wyspiańskie­
go w Lublinie. Później były występy 
frontowe — a jeszcze później — Łódź. 
Grając w Lodzi zapisałem się rów­
nocześnie na wydział reżyserski Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej, 
a w 1948 roku po ukończeniu tej u- 
czelini — ówczesny rektor Leon 
Schiller powierzył mi wykłady na 
wydziale aktorskim. Od tego czasu

JAN JELONEK maszynista rotograwiurowy

działalność organizacyjna. W r. 1946 
zgłasza się do spółdzielni „Płomienie“, 
wydającej pismo ZWM — „Walkę 
Młodych“. Jelonek jeździ po fabry­
kach papieru w pogoni za papierem 
dla organizacyjnych wydawnictw. 
Gdy tworzy się spółdzielnia „Prasa“, 
Jelonek staje w szeregach pierwszych 
jej pracowników. W drukami na Ma­
riensztacie pracuje jako ślusarz, lecz 
zaczyna coraz bardziej gustować w 
drukarstwie. Widząc jego zaintereso­
wania, dyrekcja kieruje Jelonka na 
kurs maszynistów rotacyjnych.

W r. 1948 wstępuje do PPR.
— Wkrótce potem przeniesiono nvnde 

do druk-aimi n>a Okopowej. Ja — mio­
dy , po 9 -miesięcznym zalediwie kursie 
pnacówindfc, dostałem wieliką, trudną do 
obsługii, i'otx>grawiu>rcxwą maszynę rota­
cyjną typu ,,Frankenthail“, jedyną chy­
ba tego typu w Polsce. Gdy rozwinęło 
si ę współzawodnictwo wewnątrzzakłado­
we, wziąłem w nim udział i uzyskałem 
kolejno 4 dyplomy oraz 3 listy pochwal­
ne. A potem... Zresztą — co mam o so­
bie opowiadać. Zobaczcie sami.
Oglądam dalsze dyplomy Jelonka. 

W roku 1952 — odznaka przodownika 
pracy 1 tytuł najlepszego maszynisty 
rotacyjno - rotograwiurowego w Pol­
sce. W roku 1953 — Srebrny Krzyż 
Zaisługi, a także wyjazd na Węgry 
jako nagroda za dobrą pracę.

— Drukuję na swojej maszynie 
„Swiiat“, „Szpilki“ 1 „Gromadę-Rolnik 
Po»lski*‘. Jak obliczyłem, to przez pięć 
lat pracy zadrukowałem 42.000.(XX) me­
trów papieru. Można by tym papierem 
owinąć całą kulę ziemską dookoła!
W swej pracy społecznej Jelonek 

znany jest jako ten, który umie roz­
wiązać najtrudniejsze problemy życio­
we. Wśród pracowników drukarni pa­
miętna była sprawa jednej z ich kole­
żanek, która miała trudne pożycie do­
mowe: mąż często zaglądał do kielisz­
ka, robił awantury, groził żonie wy­
rzuceniem z mieszkania. Jelonek, ch 'ć 
o 15 lat młodszy od męża tej obywa­
telki, przeprowadził z nim kilka roz­
mów i potrafił tak na niego wpłynąć, 
że przywrócona została harmonia po­
życia między obojgiem małżonków.

— Choć ludzie mnie lubią i mają 
do mnie zaufanie, ale nie spodziewa*

wwzechntenia kultury, nie jes^ w ogó- | sów, zbiorowych przesłuchań audy- 
le reprezentowane w Radzie Kultury I cji w zakładach pracy, szkołach itp. 
i Sztuki! Niektóre badania Biura Studiów o-

na­
się 
za-

na

Jakie są przyczyny 1 — co ważniej­
sze — jakie skutki tej obojętność^ dla 
spraw radia, tym dziwniejsze,, że 
trudno by było znaleźć choć jednego 
człowieka w Polsce, który by kwestilo- 
nował potężny wpływ, jaki wywiera 
radio na kształtowanie postawy spo­
łecznej, politycznej 1 kulturalnej 
rodu? Wydaje mi się, że warto 
pokusić o próbę omówienia tego 
gadinienia.

Czgść winy spada niewątpliwie
Polskie Radio, które nie prowadziło 
szerokiej i systematycznej akcji w 
tym celu, aby zarówno generalne li­
nie programu (np. proporcje słowa 1 
muzyki, liczba i rodzaj audycji infor­
macyjnych, literackich, naukowych 
muzycznych itd.), jak i poszczególne 
formy audycji (np. audycje masowe, 
audycje typu „Muzyka i Aktualności“ 
itd.) kształtowały się w ogniu twór­
czej dyskusji przy udziale nie tyłku 
fachowców z danej dziedziny, ale 
również najszerszych mas słuchaczy. 
Czy np. Polskie Radio nie powinno 
informować na specjalnych konferen­
cjach prasowych i w otwartych dysku­
sjach publicznych lub z pomocą ar- 
kułów problemowych w czasopismach 
o swych najważniejszych choćby za­
mierzeniach na przyszłość? Wydaje 
mi się, że publiczne dyskusje nad róż­
nymi istniejącymi już audycjami lub 
nad projektowanymi ich zmianami 
mogłyby obudzić zainteresowanie sze­
rokiego ogółu dla wielu bardzo waż­
nych problemów, z którymi Polskie 
Radio boryka się dotychczas prawie 
osamotnieniu.

„Prawie w osamotnieniu“, gdyż błę­
dem byłoby sądzić, że program radia 
jest obecnie układany zza biurka, bez 
uwzględnienia poglądów i życzeń słu­
chaczy. Polskie Radio przywiązuje 
wielką wagę do opinii słuchaczy i ma 
nawet specjalne Biuro Studiów, które 
bada tę opinię drogą ankiet, konkur- 

powiedzieć można „wsiąkłem* w ro­
botę pedagogiczną i muszę stwierdzić, 
że daje mi ona wiele szczerej sa­
tysfakcji i prawdziwej radości.

Od 1949 roku występuję w stołecz­
nym Teatrze Polskim. Moje ważniej­
sze role? Wymienię może te tylko, 
które zostały nagrodzone, a więc Ba­
ron w sztuce „Na dnie“ Gorkiego (na­
groda Festiwalu Sztuk Radzieckich) 
i Major w sztuce Gergelegj „Sprawa 
Pawła Eszterhaga“,

Mandat delegata na II Zjazd PZPR 
otrzymałem od towarzyszy z dzielni­
cy Starówka. Mojej dzielnicy, w któ­
rej mieszkam i pracuję. Nie muszę 
chyba wspominać o tym szeroko, jak 
bardzo wzruszanym i zaszczyconym 
casuję się z tego tytułu. Mandat, który 
mi powierzono — to jednak nie tylko 
zaszczyt, lecz i poważne zobowiązanie. 
Tezy przędzjazdow'e stawiają rów­
nież i przed nami, pracownikami sztu­
ki i kultury, ogromne zadania. Nie 
masz bowiem przyspieszonego podnie­
sienia poziomu życia w najszerszym 
tego słowa znaczeniu, bez dalszego 
i coraz wydatniejszego podnoszenia 
poziomu kultury i sztuki. Naszą rze­
czą jest poziom ten podnosić przez do­
skonalenie naszej pracy. Ciągle, nieu­
stannie. I będziemy robić wszystko, 
aby zadaniu temu sprostać, (Wys.),

łem się wyboru na delegata na Zjazd 
Partii. Po tym zebraniu wyborczym 
dzielnicy State Miasto wróciłem do 
domu o godz. 2 w nocy. Żona już tego 
zwyczajna; wstała więc, żeby odgrzać 
kolację. Ja jej mówię: „Wybrano 
mnie na delegata na Zjazd Partii 
wraz z towarzyszami Bermanem i 
Mat winem“. A ona: „Co ty opowia- 
.dasz! Niemożliwe!“ Tak samo mówi­
ła, gdy przyszedłem z wiadomością, ze 
dostaliśmy mieszkanie, bo czekała na 
to parę lat.

Tak to bywa z własną żoną.w
Podczas tej rozmowy, córka Jana 

Jelonka, półtoraroczna Ełżbietka, za­
warła już ze mną znajomość i ko­
niecznie chciała wyjść na spacer. Oj­
ciec bardzo poważnie ubrał ją w białą 
szubkę i odprowadził do drzwi. Po­
tem spytał: „Zostawisz tatusia same­
go?“

Elżbietika podniosła do góry wiel­
kie, niebieskie oczy i podbiegła do oj­
ca. Objęła go za nogi. „Nie pójdę!“ 
Jelonek wziął ją na ręce:

Mój ty największy skarbie..*
J, Kasp,

krąg słuchaczy; 
analiza programu 
oparta na opinii 
Również niektóre

Niektóre badania 
bejmują szeroki 
ostatnia choćby 
muzyczńego była 
ponad 7>000 osób, 
redakcje, np. audycji dla dzieci, po­
lepszają swą pracę, korzystając z sy­
stematycznie przez Biuro Studiów 
prowadzonego badania zainteresowań 

reakcji najmłodszych słuchaczy na 
podstawie przesłuchań audycji i dy­
skusji w przedszkolach i szkołach 
P/rzy udziale poważnego aparatu pe-> 
d^gogiczno - naukowego.

Mimo niewątpliwych osiągnięć, po* 
zostlaje w tej dziedzinie jeszcze wie­
le do/ zrobienia, gdyż — jak dotąd — 
te po\yażne, oparte na. obszernym smk* 
teriale\ i solidnych metodach nauk*** 
wych badania Biura Studiów 
mują tylko pewne wycinki progra­
mu, a ni^ jego całość. Ponadto ana* 
liza i wnioski Biura Studiów są zna­
ne tylko kierownictwu Polskiego Ra­
dia, podczas i gdy wydaje się, że na­
leżałoby ogłaszać wyniki tych ba­
dań i poddavyac je dyskusji na ła­
mach prasy (codziennej i fachowej* 
W ten sposób^ można by poważni® 
wzbogacić naszą wiedzę o poglądach« 
zainteresowaniach \ j upodobaniach 
słuchaczy z różnych klas społecznych 
i grup zawodowjArh, co byłoby z 
oczywistym pożytkiem nie tylko dla 
Polskiego Radia, a(ie i dla innych 
instytucji i organizAc\i. Jest bowiem 
oczywiste, że np. ogłoszę nie wyników 
badania stopnia umuzykalnienia i 
zainteresowań słuchaczy | __ powiedz­
my — robotniczych luli wiejskich 
mogłoby poważnie pomoU nie tylko 
Centr. Zarządowi Oper i VFilharmonii 
lub „Artosowi“, ale także' różnym or­
ganizacjom społecznym, zainteresowa­
nym w krzewieniu muzyki\ w zespo­
łach świetlicowych, klubach itd.

Przed Polskim Radiem st^j ważne 
zadanie wzmożenia szerokiego ^in­
teresowania dla jego spraw i upa^ej 
walki o podtrzymanie i rozszerzeni© 
zapoczątkowanej w ostatnich miesią­
cach dyskusji na tematy radiów^ 
Bez tego ‘grozi mu działanie w wie^. 
lu sprawach „na wyczucie“, wręcz | 
błądzenie po omacku. Z samego cha­
rakteru radia wynika przecież, ża 
musi ono poświęcić i zc ze g ó 1 n ą 
uwagę bacznemu śledzeniu potrzeb, 
zainteresowań i sądów swoich od­
biorców wszelkimi dostępnymi mu 
środkami.

Kiepska sztuka teatralna doczeka 
się recenzji w prasie i zejdzie z afi­
sza po kilku przedstawieniach, z po­
wodu braku widzów. Radio nato­
miast pozbawione jest takiego proste­
go sprawdzianu. Bo któż wie, ile 
osób wyłącza odbiornik, gdy usłyszy 
zapowiedź nudnego komentatora lub 
złej orkiestry? Tysiąc czy milion? —• 
na to pytanie nikt nie potrafi od­
powiedzieć, tak jak nikt nie potrafi 
nawet w największym przybliżeniu o- 
kreślić, ilu ludzi słucha ostrego felie­
tonu Wandy Odolskiej lub nadawa­
nych* co tydzień koncertów szope­
nowskich. Procent błędu we wszel­
kich domysłach na ten temat jest, o- 
czywiście, ogromny. Radiowcy przy 
braku dostatecznego „rozeznania w 
terenie“ siłą rzeczy operują ogólni­
kowymi stwierdzeniami, że ta lub 
tamta audycja „jest słuchana“ — i 
tyle! I nie może być inaczej dopóty, 
dopóki podstawą planowania progra­
mu jest głównie dość skromna jeez- 
cze liczba opinii słuchaczy o progra­
mie i Hwyczucie“ redaktorów,

Sprawa jest dla radia szczególnie 
trudna, bo o sile oddziaływania au­
dycji decyduje nie tylko jej treść i 
forma, ale także i czas jej nadawa­
nia. Układanie programu przypomina 
jeszcze obecnie zabawę w „ciuciubab­
kę“! Ogólne zasady dotyczące tzw, 
godzin najlepszego słuchania (za ta­
kie uważa się na ogół w zimie godz* 
17 — 21, w lecie 18 — 22) są dalece 
nie wystarczające. I znów potrzebn® 
są dokładne studia i publiczna dy­
skusja, gdyż może się zdarzyć, że 
przesunięcie jakiejś audycji w cza­
sie choćby tylko o pół godziny może 
spowodować zmniejszenie zasięgu jej 
oddziaływania nawet do połowy. O 
której godzinie chłopi zaczynają i 
kończą prace w polu w różnych po­
rach roku? kiedy wracają z fabryk 
i biur robotnicy i urzędnicy? czy 
uczniowie o godz. 15 są już w domu 
i czy mają ochotę słuchać radia, czy 
odrabiać lekcje, czy grać w piłkę? a 
czy gospodynie domowe znajdują czas, 
aby słuchać radia gotując obiad? itd* 
itd. — setki podobnych problemów 
musi rozwiązywać Polskie Radio u- 
kładając schemat programu.

A zatem pierwsza „sprawa do za­
łatwienia“ dla Polskiego Radia: po- 
lepszać program przez 
zdobycie maksimum 
wiedzy o słuchaczu. Do 
tego celu prowadzi pizede wszyst­
kim:

a) rozszerzenie prac Biura Stu­
diów na całość programu i wzbo­
gacenie jego metod badania opinii 
słuchaczy,

b) inicjowanie różnych dyskusji 
publicznych o sprawach radia na 
łamach prasy codziennej i perio­
dycznej oraz w organizacjach ma­
sowych, związkach twórczych itd

c) zdobycie dla recencji 
wych stałego miejsca 
sie.
Spełnienie tych postulatów 

nie ułatwi wzbogacenie treści ideo­
wej i wartości artystycznej progra­
mu radiowego, tego potężnego oręża 
w walce o nowe socjalistyczne społe­
czeństwo.

O 
nia“

radio- 
w pra-*

poważ-»

innych „sprawach do załatwię-» 
w następnym numerze,

ADAM OSTROWSKI
Z-ca przewodniczącego 
Komitetu do spraw' Ra« 
diofonii ^Polskie Radioci
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Spudłowana produkcja i kapryśne »Agi
„Agi* kosztowała 1.700 zł. Na miejscu radinwvrrl , < ,,

W «kl* rdz* MMb nt. ..i n.<>.— laUIUWyCr, TakłfidAw Im Vnenr7ol

« Rezerwy rolnictwem
"W sklepie MHD nr 375 przy ul. Puław­
skiej grała przez kilkanaście minut. W 
<io>mu jednak nabrała wody do ust. Nor­
malną koleją rzeczy — nabywca Arnold 
M. zawiózł ją do SOR (Stacji Obsługi 
Radiowej) przy pi. Konstytucji. Na 
miejscu grała. W domu koncertować nie 
chciała. „Agę“ wożeno do SOR jeszcze 
razy kilka, zmieniano lampy prostowni­
cze, grać jednak nie gra. W związku 
z tym Arnold M. pyta:

Jak to się dzieje, że Zakłady Radlo- 
■we im. Kasprzaka wypuszczają aparaty 
niezdatne do użytku. Co ma robić klient 
2 takim fantem: Wydał 1.700 zł. dopłacił 
kilkadziesiąt złotyęh za przewóz apara­
tu radiowego do naprfwy i 
zultacie ma robić z aparatem 
„Aga“ nr karty gwarancyjnej 
ta wyprodukowania 30.12.1953 
dłem stojącym w mieszkaniu 
ozdoby.
Gdyby tylko o jedno pudło chod/j_ 

ło, nie poświęcilibyśmy opisowi 
miejsca. Podobnych pudeł jest jedar?-! 
więcej. Zakłady im. Kasprzaka pifcnu_ 
ją dość często. Wzorcowy sklepF^jeJ<_ 
trotechniczny otrzymał niedaw

co w re- 
radiow’vm 
113533, dą;
r. - p 
tylko dlk.ź

Teraz najważniejszy ołówekradiowycł; Zakładów lm, Kasprzaka. 
Wskazywać na fakty niechlujstwa 
c“ k<S® na grUb* niedoci^i«-

Jj??13'9 przyznać obiektywnie, te 
ni?j or części wytwarzane w innych 

flfch sprawiają fabryce wiele 
otu, m. in. potencjometry używa- 
o „Ag“ nie są najlepszej jakości 
ytwarza Je krakowska fabryka 

J. Lampy ECH 21 i 6K7 z war- 
wskiej fabryki im. Róży Luksem- 
i'g są z błędami. Jednak i to me 

loże rozgrzeszać ,,Kasprzaka“. Złego 
towaru nie należy plombować — pie­
czętować swoją firmą. Bo „firma“ 
może zaprzepaścić swą dobrą sławę.

(Ig)
|ed/a 
P/dh

prosto z produkcji. Z P^tjjno 23„Agi“ i
13 sztuk po zerwaniu plo 
troli technicznej trzeba był 
mi^sca do Stacji Obsługi

Niedawno do SOR-u 
nową „Agę“, w której ni 
góle głośnikowej lampy, 
kilka nowych < ‘ ’ 
jednej lampy ECH 21 
EF W Warr,;“h' —X
zwarta Ponlewaz pł^ki z b tv

JeSt Więcej- A więc są „Agi ś które gra-

„Agi“ nieme i’ «

y kon- 
oddać z

niesiono 
było w o- 

. Przyniesiono 
^ttóre zamiast 

iały 3 lampy

Byłam kiedyś na wsi kieleckiej świad­
kiem zabawnej rozmowy pewnego krew­
kiego agronoma ze starym chłopem z 
okolic Sędziszowa. Znali się od dawna, 
rozumieli w mig, więc rozmowa była 
bardzo „oszczędna“.

— ...zboża „wyszły“ słabe — narzekał 
chłop.

Agronom, który się spieszył: — A czy­
ja wina? Jak wy karmicie krowy? He 
trzymacie świń?

Chłop — trochę zaskoczony 1 zafraso­
wany: — to... to, co robić?

Agronom — Już na stopniu samocho­
du: — Zboża mniej siać...

Była to chyba najzwięźlej sformuło­
wana recepta na podźwignięcie zaco­
fanej gospodarki chłopskiej — rozwój 
hodowli podnosi bowiem nie tylko do-

»ztuk — a plony? Przeciętnie 12 q i 1 
hektara...

0 dostatek dobrej paszy
— Dla siebie żadna gospodyni 

zopomni zakisić kapusty na zimę,
nie 
a o

„W naszym rolnictwie istnieją poważne rezerwy dla szybkiego wzro­
stu produkcji pasz i podniesienia ilości i jakości pogłowia“.

(Z tez przedzjazdowych KC PZPR)

zdrewnieją) oraz umiejętne suszeni«4
Następną decydującą dla szybkiego 

wzrostu bazy paszowej sprawą jest 
rozszerzenie upraw wysokowartościn-* 
wych roślin pastewnych takich jak 
kukurydza, słonecznik pastewny, koń­
ski ząb itd., które dawniej nie były 
powszechnie uprawiane.

Np. w Czechosłowacji dawno Już 
zmniejsza się uprawy koniczyny na 
rzecz lucerny, która daje 3—5 pokosów 
rocznie (koniczyna tylko 2), a tymcza­
sem ta cenna roślina bardzo powoli 
zdobywa sobie u nas rolników.

kiszonki dla inwentarza się nie dba — 
zawstydzał kobiety wiejskie Minister 
Rolnictwa J. Dąb - Kocioł na Kra­
jowej Naradzie Kobiet, przodujących 
w hodowli.

Zacofany sposób żywienia inwenta­
rza małowartościowymi paszami oraz 
marnotrawstwo pasz przy ich ogólnym 
niedostatku — oto główna przyczyna 
zahamowania rozmachu w rozwoju 
naszej hodowli. Rozmachu, który po­
zwolił nam w stosunkowo szybkim 
czasie uzupełnić straty wojenne. Dal­
szy rozwój hodowli zależy jednak od 
szybkości wzrostu bazy paszowej.

Krowy np., których zimowe menu 
swą jednostajnością przypomina 
pierwsze pionierskie lata naszych pra­
cowniczych stołówek — przestają da­
wać mleko, chorują i nie chcą rodzić 
cieląt. (Badania naukowe wykazują 
ścisły związek plagi jałowości krów, 
występującej w niektórych okolicach,

Podwójny plon
Równie wielkie możliwości zwięk-< 

szenia ilości paszy tkwią w tzw. zie* 
lonej taśmie, do której własnym ro­
zumem doszło już wielu przodujących 
rolników nie znając nawet tej na* 
zwy. ,

Jeżeli w końcu kwietnia spotkać!« 
rolnika, który kosi zielone jeszcze ży* 
to, to znaczyć będzie, że jest to dobry 
hodowca, który wczesną jesienią za­
siał wykę ozimą i żyto na zieloną pa­
szę dla bydła, że jest to rolnik, któ* 
remu każde niemal pole daje co roku 
podwójny plon, bo na tym samym 
miejscu posadzi on ziemniaki, albo 
buraki pastewne.

Inny będzie sadził na odwrót, wcze* 
sne ziemniaki, po których zebraniu 
oędzie miejsce na rośliny pastewne, a 
wczesnym latem, kiedy „schodzi z po­
la“ rzepak i żyto, szybko zasieje tam 
poplony, aby do późnej jesień? mieć 
dość „zielonki“ dla bydła i „surow* 
ca“ na zimową kiszonkę. Inny jesz­
cze uprawia wsiewki pastewne w zbo* 
ża.

Przy takiej nowoczesnej gospodarce 
wystarczy 20 arów ziemi pod rośliny 
pastewne dla każdej dorosłej sztuki 
bydła, dzięki takiej właśnie gospodar* 
ce są już wzorowi rolnicy, którzy na 
2 i pół ha gruntu mogą utrzymać po 
2 krowy i 3 świniaki, nie licząc dro* 
biu (Anna Graf z pow. Ostrów po* 
znański, na 4 i pół ha hoduje 2 ko* 
nie, 4 krowy, jałówkę i 2 buhajki, nie 
licząc trzody i królików).

Sposobów zmuszenia ziemi, alby da* 
wała wyższy plon 1 aby rosła hodowla 
jest wiele, ale aby .„zielona taśma** 
się nie rwała, aby umiejętni« rozło* 
żyć w miejscu i w czasie wszystkie 
konieczne prace połowę — trzeba się 
dobrze nagłowić. Szczególnie teraz w 
okresi« przygotowań do wiosennych 
siewów, kiedy bez ołówka ani rusz, 
kiedy najdrobniejszy rolnik musi sta* 
rannie swój ,,plan wiosenny“ przekal* 
kulować,

Pomogą mu w tym wytyczne IX 
Plenum KC PZPR, pomoże fachowa 
książka 1 instruktor służby rolnej oraz 
przykład wzorowych rolników, któ* 
rych osiągnięcia stają się powoli, dzię* 
ki pomocy państwa — własnością ca* 
łej wsi, ,

HALSZKA BUCZYŃSKA

chodowość gospodarstwa, ale przez 
zwiększenie ilości nawozu naturalne­
go (obornika) wydatnie podnosi plony. 
Warto więc zasiać więcej pastewnych, 
a mniej zboża, aby — zebrać go wię­
cej...

Tę znaną współzależność wysokości 
plonów i stanu hodowli „odkrywał“ 
na nowo niejeden aktywista z gminy 
czy z powiatu, analizując ub. jesieni 
cyfry skupu zboża i dochodząc, czemu 
to jeden gospodarz dostawił zboże bez 
trudu, a jego sąsiad połowy nie od­
dał i narzeka, że więcej nie ma, bo 
mu „nie obrodziło“.

Aktywiści z Opola przywieźli na 
niedawny zjazd Samopomocy Chłop­
skiej takie oto pouczające zestawienie 
cyfr:

powiat Racibórz — przeciętna plonów
4 zbóż w ub. roku — 18 q z 1 ha. Na 
każde ioo ha użytków rolnych hoduje się z niewłaściwym sposobem ich żywie- 
tutaj 87 sztuk bydła;

powiat Brzeg (identyczne warunki gle­
bowe) „obsada“ bydła na 100 ha — 57

Tkaniny krakowskich plastyków
Tanie, ładne, łatwe do produkcji

Czym ozdobić mieszkanie, aby by­
ło ładne, przytulne i aby oko miało 
w nim na czym spocząć? Najlepiej 
dekoracyjnymi tkaninami CPLiA, ma­
katami, kilimami, narzutami wyko­
nanymi przez artystów ludowych. 
Lecz są to na ogól dość drogie rze­
czy. Czym można by je zastąpić?

Wydział Włókienniczy Krakowskiej 
Akademii Sztuk Plastycznych zapro­
jektował i wykonał nową tkaninę de­
koracyjną niczym na pierwsze spoj­
rzenie nie różniącą się od wyrobów 
CPLiA. Są to makaty — gobeliny, 
tkane na warsztacie żakardowym. 
Odznaczają się one niezwykle pięk­
nym zestawem dwu lub trzech barw 
i ślicznym rysunkiem zaczerpniętym 
z motywów 'zdobnictwa ludowego.

Makaty - gobeliny tkane na żakar­
dzie posiadają nie tylko wartości

.estetyczne — są równocześnie ogrom­
nie łatwe do wykonania. Już na pod­
stawie wzoru przygotowanego na 
specjalnym papierze przez plastyka 
można „bić“ karty żakardowe i tkać. 
Ponadto na makatę zużywa się sto­
sunkowo niewiele wełny. W tych 
warunkach koszt tkaniny byłby co 
najmniej dziesięciokrotnie niższy niż 
przy produkcji ręcanej.

Makaty - gobeliny 'wykonane przez 
studentów Akademii Sztuk Plastycz­
nych w Krakowie oglądali plastycy 
francuscy, którzy gościli u nas ostat­
nio, oceniając je*bardzo pozytywnie.

Co na to nasz przemysł? Czy nie 
warto by zainteresował się tym no­
wym typem tkaniny dekoracyjnej i 
spróbował ją wyprodukować? (jp)

„Agi" kapryśne po- 
J w 

dzie Przemysłu Te- 
w styczniu br. W kon- 

i udział fachowcy, spę­
tać j i Obsługj Radiowej, 
Jo na białym wykazali 

produkcyjne aparatów

kazano na specj^* k^erenCji
f nntrolrwm '-------* _ _ _ *Centralnym ' 
letechniczneg 
ferencji bra 
cjaliści ze 
którzy czaru 
liczne wadyj

twarcie mistrzostw świata w konkurencjach alpejskich
Grocholska kontuzjowana na treningu

(Telefonem z Aare od specjalnego wysłannika)
Aare, 26.11.1954 r.

Prawdziwie polarna pogoda panuje 
w Aare, chociaż położone jest w od­
ległości 330 km od koła polarnego. Do 
wczoraj było tu widać na niebie mi­
gocącą wszystkimi kolorami zorzę 
polarną, widok stanowiący ogromną 
atrakcję dla przybyszów ze środkowej 
i południowej Europy. Od piątku pa­
nuje tu jednak śnieżna zadymka, a 
temperatura spadła do 15° niżej 
zera. Trudno wprost nos wystawić 
poza dom w taką pogodę a cóż do­
piero mówić o treningu. Zawodnicy 
i zawodniczki nie marnują jednak 
żadnej okazji do zapoznania się z tra­
są bez względu na stan pogody.

Pierwsze treningi pociągnęły za so­
bą kilka ofiar. Fin Alonen złamał no­
gę a kilkunastu zawodników i kilka 
zawodniczek poniosło lżejsze obraże­
nia. Ofiarą treningu padła także naj­
lepsza nasza zawodniczka Barbara 
Grocholska, która w piątek na trasie 
zjazdowej doznała skręcenia nogi w 
kostce i nie wiadomo, czy będz:e 
mogła brać udział w zawodach. W 
każdym razie jej start w poniedział­
kowym biegu zjazdowym jest wyklu­
czony.

Maleńkie Aare przeżywa dziś wielkie 
dni. Do tej wioski, liczącej zaledw e

500 mieszkańbów zjechało się blisko 
2 razy tyle zawodników, 
„oficielów“ i dziennikarzy; 
dziej słyszy się 
szwedzki.

W mistrzostwach 
rencjach alpejskich, 
ły się w sobotę, 
państw. Obok takich potęg w tej kon­
kurencji, jak Austria, Włochy, Szwaj- 
cąńą,.uFT^xicjar.startują .także po raz 
pierwszy Liban 1 Japonia. Do konku­
rencji męskich zgłoszonych jest 88 za­
wodników, do kobiecych 48 zawodni­
czek. Wszystkie trasy, tak zjazdowe 
jak 1 slalomu w Aare są bardzo trud­
ne, wymagają dużego opanowania 
technicznego i przygotowania kondy­
cyjnego. Trasa biegu zjazdowego bie­
gnie pięknym wzgórzem Hummeln na 
długości 3200 m przy różnicy poziio- 
mu 810 m. Bieg zjazdowy kobiet i sla­
lom gigant mężczyzn odbędą się na 
trasie 2000 m przy różnicy poziomu 
510 m. Slalom mężczyzn i slalom ko­
biet odbędzie się 
o różnicy poziomu 310 m, a slalom 
gigant kobiet na 
o różnicy poziomu 
startować będą najwięksi specjaliści 
w konkurencjach alpejskich. Są tu 
więc m. in. J. Couttet-Perret z Au-

trenerów, 
najrza- 

w Aar« język

ś wiata w konkVi­
ktore rozpoczę- 

bierze udział 21

na trasie 700 m

długości 1300 m
300 m. W Aare

Zwycięstwa ZSRR i CSR
na hokejowych mistrzostwach świata

W piątek na stadionie lodowym w 
Sztokholmie nastąpiło uroczyste o- 
twarcie mistrzostw- świata i Europy 
w hokeju. Otwarcia dokonał książę 
Bertil, witając drużyny 8 państw. Po 
wciągnięciu flag narodowych na 
maszty uczestnicy mistrzostw przede­
filowali wokół stadionu w kolejno­
ści: Kanada, Czechosłowacja, Finlan­
dia, Niemcy zach., Norwegia, " 
zek Radziecki, Szwajcaria i 
cja.

Mistrzostwa zainaugurował 
Czechosłowacja — Szwajcaria, 
zakończył się zwycięstwem CSR 7:1 
(3:1, 1:0, 3:0). Bramkami podzielili 
się: VI Bubnik — 3, oraz Rejman, 
Pospisil, Zabrodsky i Dandä. Strzel­
cem dla Szwajcarii był U. Poltera.

W drugim meczu, debiutująca w 
mistrzostwach świata drużyna ZSRR

Zwią- 
Szwe-

mecz 
który

Gwardia Stalinogród - CWKS 16:1
Na sztucznym lodowisku w Warsza­

wie rozpoczęły się w 
hokejowych mistrzostw 
rów z udziałem 
linogród, Spójni 
jarza Toruń.

W pierwszym 
gromiła CWKS 16:1 (4:1, 6:0, 6:0).

CWKS, 
Nowy

meczu

piątek finały 
Polski junio- 
Gwardii Sta- 
Targ i Kole-

Gwardia roz-

CWKS-Sławoj 1:5
W dalszym ciągu turnieju hokejo­

wego z udziałem mistrza Polski 
CWKS i trzech drużyn czechosłowac­
kich: Spartaka Praga, Skrzydła Oj­
czyzny i Slavoj Czeskie Budziejowi- 
ce, hokeiści polscy spotkali się w Bu- 
dziejowicach ze Slavojem. Mecz wy­
grali gospodarze 5:1 (2:0, 2:1, 1:0).
Polacy grali zbyt indywidualnie i nie 
celnie strzelali. Jedyną bramkę dla 
CWKS uzyskał Jeżak.

W niedzielę CWKS gra w Pradze 
ostatni mecz z tamtejszą drużyną 
wojskowa Skrzydła Ojczyzny.

pokonała Finlandię również 7:1 (2:0, 
3:1, 2:0). Hokeiści radzieccy panowali 
całkowicie na lodowisku, strzelając 
bramki przez: Uwarowa i Bobrowa 
po 2, oraz Krylowa, Kuzlna 1 Gurisze- 
wa. Bramkę dla Finlandii zdobył 
Kauppi.

Mecze odbywały się w złych wa­
runkach atmosferycznych, w czasie 
padającego śniegu i przy silnym wie­
trze.

Jerzy Leszczyński

strH, Włosi Zecchind i Burrini, Stein 
Erikson z Norwegii, Georges Schnei­
der, Martin Julen — Szwajcaria, Stig 
Solander — Szwecja, Dodge, Good- 
win — USA i Spiss, Pravda, Molde- 
rer — Austria,

Nie brak na starcie i najlepszych 
zawodniczek, np. Wheler z Kanady, 
Agnel z Francji, Seghi Włochy, Schoe- 
pfer Szwajcaria, Buchner Niemcy 
zach., Burr USA, oraz cała czwórka 
doskonałych Austriaczek: Mahringe, 
Klecker, Hohleitner i Jaretz.

Obsada’ wszystkich konkurencji al­
pejskich będzie więc bardzo silna i je­
śli w tych warunkach ktokolwiek z 
Polek lub Polaków znajdzie się w 
pierwszej piętnastce, będzie to uwa­
żane za zupełnie przyzwoity wynik.

Program zawodów przewiduje: w 
sobotę o godz. 20 min. 30 odbędzie

Kowalski wygrywa konkurs
skoków w Oberhof

W drugim dniu mistrzostw narciar­
skich NRD w konkurencjach klasycz­
nych rozegrano w Oberhof konkurs 
skoków do kombinacji. Pierwsze miej­
sce zajął reprezentant Polski Kowal­
ski, uzyskując 205,5 pkt. Kowalski 
miał pierwszy skok z upadkiem, w 
drugim osiągnął odległość 62,5 m., a w 
trzeciej kolejce uzyskał najdłuższy 
skok dnia — 70,5 m.

Drugie miejsce zajął Henry Leon­
hardt (NRD) — 201,5 pkt., przed 
Herbertem Leonhard tern (NRD)) — 
197 pkt. i Friedlem (NRD),

J. Krzeptowski zajął 8 miejsc« (185 
pkt.). Był on najlepszy stylowo, jed­
nak miał krótsze skoki (46, 56 i 62). 
Raszka był 9 (184,5 pkt.).

Konkurs rozegrano w bardzo złych 
warunkach, przy silnym wietrze; za­
wodnicy polscy skakali bez przygo­
towania, ponieważ skocznia z powodu 
wiatru była przed zawodami zam­
knięta.

się uroczyste otwarcie mistrzostw, a 
w niedzielę przeprowadzona zostanie 
pierwsza konkurencja — slalom męż­
czyzn. Weźmie w nim udział 67 za­
wodników, którzy podzieleni zostali 
na 4 grupy. W pierwszej grupie star­
tuje 13 najlepszych zawodników, zo­
stali tu zaliczeni do tej grupy cl za­
wodnicy, którzy uzyskald najlepsze 
wyniki w Igrzyskach Olimpijskich w 
Oslo i na ostatnich zawodach między­
narodowych. Do drugiej grupy obej­
mującej 22 zawodników został zali­
czony Gąsienica-Ciaptak, na podsta­
wie wyników uzyskanych podczas o- 
statndch zawodów międzynarodowych 
w Austrii. W tiweęiej grupie znajdują 
się pozostali 3 Polacy: Marusarz, Roj- 
Gąsienica i Zarycki.

W poniedziałek odbędzie się bieg 
zjazdowy kobiet, bierze w nim udział 
41 zawodniczek, podzielonych na 3 
grupy. Do grupy pierwszej, obejmują­
cej 20 zawodniczek zaliczono B. Gro­
cholską. Jest to wielkie wyróżnienie 
dla Polki, ale niestety, jak wspom­
nieliśmy, zostanie ona prawdopodob­
nie wycofana z tej konkurencji. Ko­
walska i Kubicówna zaliczone zosta­
ły do grupy drugiej.

Andrzej Jurski

nia).
Słoma, plewy, trochę siana, najczę­

ściej marnego, trochę buraków i bru­
kwi — to najpospolitszy jadłospis zi­
mowy chłopskiej krowy. Po 200 dniach 
takiej diety krowina wychodzi na pa­
stwisko, słaniając się za każdym pod­
muchem wiatru.

Kiszonki na zimę dla bydła robi 
dotąd niewielu rolników. Gdyby tego­
rocznym krajowym zapasem kiszonek 
obdzielić wszystkie krowy, wypadłoby 
na jedną — 5 dkg. dziennie, podczas 
gdy nowoczesna zootechnika domaga 
się 10 15 kg. dla jednej krowy co
dzień!

Czy można jednak w warunkach 
drobnej gospodarki chłopskiej zapew­
nić rosnącej hodowli dostatek dobrej 
paszy, pełnowartościowej i dość uroz­
maiconej?

Rejonowe zjazdy miczurinowców, 
powiatowe i wojewódzkie zjazdy przo­
dujących rolników oraz pierwsza Kra­
jowa Narada przodujących hodow­
czyń wykazały, że nie jest to nawet 
wcale takie trudne, że setki rolników 
różnymi sposobami ten cel osiągają.

Największe w skali krajowej rezer­
wy paszowe tkwią w naszych łąkach 
i pastwiskach, z których niewielka 
tylko część zagospodarowana jest na­
leżycie, a ok. 60 proc, może dać 3—4 
razy więcej niż dotąd wartościowej 
paszy, przy minimalnym wkładzie (in­
ne po wykonaniu podstawowych me­
lioracji).

Np. naukowcy s SGGW uzyskali
„złych“ pastwisk w podwarszawskim 
Jaktorowie siano o pięciokrotnie wyż­
szej wartości pokarmowej, Jedynie dzię 
ki umiejętnemu nawożeniu.

Nawet na zagospodarowanych łą 
kach możemy kilkakrotnie zwiększyć 
wartość pokarmową siana przez wcze­
sne koszenie (nim trawy przekwitną i

Lista nagrodzonych
w 7 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie:

lo-20 nagród książkowych drogą 
sowamia otrzymali:

D. Bartosiak W-wa Blałobrzeska 
37, T. Bogatek W-wa Żeromskiego 
44/50, G. Dubrawska W-wa Niepo­
dległości 218, P. Zawadzki W-wa Sta­
lowa 2, W. Cisek W-wa Niemeewi-

cza 9, Z. Starzyński W-wa Górczew- 
ska 15, G. Hernik W-wa Stalowa 37, 
D. Kapka Warszawa Okęcie nr 1, 
G. Hladna Warszawa Marszałkow­
ska 10, S. Błędowska W-wa Puław­
ska 128, A. Urbanek Ożarów Kono- 
topska 8, E. Kaźmierczak Radość, So­
bieskiego 2, W. Szydłowski p. Chy­
nów P.Z. Drwalew, B. Fierla Cze­
chosłowacja Orlowa II 506, R. Fomim 
Radom Filtrowa 7, M. Szwedzińska 
Częstochowa ks. Brzóski 31, M. Duc- 
ko Olsztyn Kościuszki 14a, K. Bu- 
słowicz Białystok Owsiana 23, Z. 
Kubiak Lublin Rynek 2, A, Rumiń­
ski Łódź Jana 30.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Toast jubileuszowy
| jak ptaszek, to znów tokował jak głu- 
I szec, kwiczał jak...

Belzebub śmiechu i humoru obcho­
dzi swój jubileusz. Fertner! Otacza 
mnie w tej chwili rój wspomnień złą­
czonych z jubilatem, Fertner to je­
den z tych, którzy przejdą do historii 
teatru. Bo talent jego i niezwykła si­
ła komiczna niewielu ma sobie rów­
nych w rocznikach naszej sceny. To 
jakby Żółkowski w miniaturze.

Talent Fertnera, fatalnym zbiegiem 
okoliczności wtłoczony w repertuar 
farsy francuskiej (i nie francuskiej), 
był do wyższych zadań zesłany na 
ziemię. Kto wie, czy to nie jeden 
z lepszych Papkinów, którego kreował 
w Kijowie w r. 1916 w teatrze pro­
wadzonym przez Osterwę.

Odstawiał nasz jubilat przez lat bli­
sko 50 różnych głuptasów, gogusiów, 
na modłę farsową skrojonych. Bawił 
drugich i sam się bawił, chowając na 
dnie serca tęsknotę za Chudogębą, 
marzył może o szambelanie Jowial- 
ski-m, może o Falstaffie. Bawił dru­
gich i sam się bawił. Szalał na sce­
nie. Dając folgę swej urzekającej vis 
comica, wydobywał z siebie wszyst­
kie tony dostępne strunom ludzkiego 
gardła: kochał, chrząkal, kaszlał,
gwizdał, parskał jak koń, ;iulgotał jak 
.indor, warczał jak brytan, ćwierkał

Cała arka Noego mieściła się w je­
go głosie. I tak przez lat 50;

Ale gdy sztuka i rola warte były 
zachodu, potrafił Fertner bez naj­
mniejszego trudu grać na strunach 
swego talentu. Cieniutko i delikatnie, 
jakby na najlepszym Stradivariusie, 
odrzucając 
Dowodem 
„Chorym z 
publiczność 
bileuszowym.

Ile tu prawdy ludzkiej, jakie 'wdro­
żenie się w styl molierowski i epokę, 
jaka jędrność w charakterystyce po­
staci; a wszystko ozłocone humorem 
i dowcipem najprzedniejszego gatun­
ku! Wincenty Rapacki cenił bardzo 
Fertnera. Mawiał: „Gdy jestem zły 
łub zmartwiony, idę popatrzeć na tę 
bestię — i wracam do domu odświe­
żony, wykąpany w śmiechu. Dzięki 
Fertnerowi lepiej sypiam. Zdolna ju­
cha, nie ma co gadać, I zna fach, 
zna!“

A Rapacki był surowym sędzią, nie­
skorym do pochwał.

Ról stworzonych przez Fertnera wy­
liczać i opisywać ni« Ma ich

na bok farsowe chwyty, 
jego świetny Arg an w 
urojenia“, którym uraczy 
na swym wieczoirze ju-

setki w swym przebogatym dorobku. 
Uczynią to pewnie inni, inni też sze­
rzej i barwniej scharakteryzują ta­
lent jubilata.

Fertner należał przez całą prawie 
swą karierę do grona świetnej i sław­
nej „farsy warszawskiej“, która skła­
dała się z aktorów wysokiej rangi. 
Wystarczy wymienić: Leszczyńską,
Ćwiklińską, Mrozińską, Renardównę, 
Trapszową, Osterwę (bo ten Kazi­
mierz Odnowiciel polskiego teatru w 
farsie rozpoczynał swą warszawską 
karierę), Gasińskiego, Trapszę, Sikor­
skiego (także komik cudowny), Jar- 
szewskiego i innych.

Dyrygował tym zespołem — Lud­
wik Śliwiński, świetny fachowiec 
teatralny, niezmordowany reżyser i 
organizator, który i operetkę war­
szawską postawił na równi z wiedeń­
skim Carltheater, czy An der Wien — 
nie rzadko dystansując habsburską 
stolicę. Dzisiejszy jubilat był benia- 
minkiem Warsząwy. Na ringu popu­
larności boksował się z Dymszą.

Gdy przechodził ulicą, uśmiechały 
się do niego wszystkie gęby ludzkie 
jakby do słońca, Bo był słońcem War­
szawy !

Losami wojny zagnany do Krako­
wa, w nim teraz króluje, ogrzewając 
smętnych i zimnokrwistych „Krako­
wiaczków —- ci ja“ promieniami swe­
go złotego talentu,

Sądząc, drogi Antosiu, po zdrowiu 
twoim i prywatnych wyczynach (hon-

ny soit qui mai y pense), obchodzić 
będziemy na pewno Twe brylantowe 
gody ze sceną. A cóż to? Czy Solski 
ma być jeden jedyny? Dobre sobiel

Daj gęby, Antosiu!
Twój

JERZY LESZCZYŃSKI

Zabłąkany w naszej epoce
Ciekawą sprawę rozwodową roz^ 

patrywał ostatnio Sąd Najwyższy.
Była to sprawa małżeństwa, w 

którym mąż, jedyny żywiciel czte­
roosobowej rodziny — właśnie 
widać z tego tytułu oraz z tytułu, 
że mąż to pan i władca — żądał 
dla siebie lepszego utrzymania, 
lepszego ubrania. Zona i dzieci 
rruogły korzystać z łaskawie im 
przyznawanego „drugiego stołu" i 
bez porównania skromniejszych 
warunków życia.

Mimo ostrych sprzeciwów tony
— stan taki trwał. Bo smacznie 
łatwiej było awanturę wywołać, 
niż wydusić parę groszy na opę­
dzenie niezbędnych wydatków dla 
siebie i dzieci.

W końcu żona zbuntowała eif i 
postanowiła iść do pracy.

Zdziwicie się pewno, dlaczego 
nie uczyniła tego wcześniej? Bo 
mąż, „pan i władca", groził jej, że 
z chwilą, gdy przyjmie pracę za­
robkową, on wniesie natychmiast 
skargę o rozwód. Z uwagi więc na 
dobro maleńkich dzieci nie chciala 
im odbierać ojca i rozbijać domu.

W końcu jednak, gdy przebrała 
się miara rozgoryczenia — żona 
przyjęła posadę, umieściła dzieci w 
żłobku i przedszkolu i zaczęła żyć 
normalnym życiem dzisiejszej ko­
biety.

I rzeczywiście wkrótce doszło do 
rozwodu. Tyle że skargę do sądu 
wniósł nie mąż, zażarty przeciwnik 
pracy kobiet (poza domem) i gorący 
zwolennik feudalnej obyczajowości 
(w domu).

Skargę rozwodową wniosła tona. I 
rozwód uzyskała, mimo że całkiem 
nieoczekiwanie mąż się temu sprze* 
ciwił.

Sąd Najwyższy motywując swoje 
orzeczenie powiedział m. in.i

„Złośliwe przeciwstawienie się przez 
skarżącego decyzji powódki było nie 
tylko sprzeczne z dobrem dzieci, ro­
dziny 1 spoleczepstv.’a, lecz nadto godzi­
ło dotkliwie w konstytucyjnie zastrzeżo­
ne prawa kobiety. Z ustaleń dokona­
nych w zaskarżonym wyroku najbar­
dziej wymownym wyrazem winy pozwą 
nego jest właśnie poniżanie przezeń 
godności kobiety, żony, co uwydatniło 
się zwłaszcza w odmawianiu jej równe­
go z sobą poziomu życia, dopóki nie 
pracowała zarobkowo, i szykanowaniu 
jej, gdy podjęła pracę“.,.

Jeśli istnieją jeszcze tu ł ówdzie 
mohikanie, typu wspomnianego mę­
ża, nie uznającego równości kobiet
— im, tym baszom i paszom zabłąi 
kanym w naszej epoce, niniejszy! 
felieton przede wszystkim poświęć 
cam.

(MIR-PAią
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Zasadnicza zmiana pogl
KOMUNIKACJA MIĘDZYPLANETARNA tu chorobach

tematem rozważań astronautów
W roku 1903 w rosyjskim czaso­

piśmie „Przegląd Naukowy“ ukazał 
się artykuł Konstantego Ciołkowskie­
go pt. „Badania przestrzeni kosmicz­
nych za pomocą przyrządów reakcyj­
nych“. W pracy tej mało znany wów­
czas autor dał wykład teorii lotu ra­
kietowego i po raz pierwszy w dzie­
jach nauki uzasadnił możliwość za­
stosowania aparatów odrzutowych do 
komunikacji międzyplanetarnej.

Uczeni rosyjscy zapoczątkowali i 
dali niezwykle cenny wkład do nauki 
o ruchu rakiet. Prof. M. Mieszczerski 
w pracy pt. „Dynamika punktu masy 
zmiennej“ ustalił — pierwszy w dzie­
jach mechaniki rakietowej — zasady 
prędkości lotu i przebytej drogi ra­
kiety w zależności od zapasu paliwa, 
ciśnienia gazów, prędkości ich wypły­
wu, oporu powietrza i siły przyciąga­
nia ziemskiego. Ciołkowski pierwszy 
ustalił teorię ruchu konkretnego apa­
ratu odrzutowego, rozwiązał zagad­
nienie wyjścia rakiety z atmosfery 
oraz określił warunki, w jakich mo­
że ona być wyrzucona poza strefę 
przyciągania ziemskiego.

Obecnie sprawa lotów kosmicznych 
przechodzi z fazy rozważań czysto 
teoretycznych do konkretnych rozwa­
żań możliwości dokonania już w sto­
sunkowo. niedalekiej przyszłości wy­
prawy na inne planety.

Ostatnio w Centralnym Aeroklubie 
ZSRR im. Walerego Czkałowa w Mo­
skwie zorganizowano sekcję astronau- 
tyczną. Na pierwszym organizacyjnym

zebraniu tej sekcji dr nauk technicz­
nych, K. P. Staniukowicz, wygłosił re­
ferat o pracach rosyjskich uczonych 
w rozwoju astronautyki jako nauki; 
laureat międzynarodowej nagrody za 
prace z zakresu astronautyki, A. 
Szternfeld, omówił współczesny stan 
zagadnienia lotów międzyplanetar­
nych, a generał lotnictwa Krasnojur- 
czenkow mówił o zadaniach nowo­
powstałej sekcji.

Warto przypomnieć, że w jesieni ub. 
roku w Zurychu obradował między­
narodowy kongres astronautyczny, 
na którym szczegółowo rozpatrywano 
obecny stan techniki rakietowej i jej 
najbliższe perspektywy rozwojowe. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
jednym z głównych tematów w więk­
szości wygłoszonych referatów był 
„sztuczny satelita ziemski“, jako 
pierwsza stacja w przestrzeni. Pomysł 
utworzenia sztucznego satelity z in­
stalacją startową dla aparatu kosmi­
cznego podał jeszcze Konstanty Cioł­
kowski.

Jakiż cel będą miały podróże na 
inne planety, a przede wszystkim 
na Księżyc? W swej książce „Cele 
żeglugi gwiezdnej, Ciołkowski udzie­
lił odpowiedzi na to pytanie. Jego zda­
niem podróże międzyplanetarne po­
zwolą człowiekowi zdobyć więcej wia­
domości o wszechświecie i umożliwią 
mu zdobycie nowych źródeł takich 
surowców, których zapasy na . ziemi 
kurczą się coraz bardziej.

J. KĘDZ.

W dotychczasowym leczeniu dietą 
chorób przewodu pokarmowego po­
pełniano ten błąd, że — stosując przez 
czas dłuższy tylko kaszki, przeciery 
czy kleiki — pozbawiano chorego i 
jego żołądek podniet smakowych, wę­
chowych, chemicznych, działających 
na śluzówkę żołądka. W rezultacie 
chory, który cierpiał na brak soków 
żołądkowych lub na tzw. zanikowy 
nieżyt żołądka, pogłębiał swą chorobę.

Rzecz polega na tym, że przy sta­
łym stosowaniu ścisłej diety, przy 
braku wspomnianych wyżej bodźców, 
soki żołądka, żółci, trzustki i jelit 
wydzielają się w zmniejszonej ilości, 
żołądek i jelita pracują leniwie i w 
końcu dochodzi do zmian zanikowych 
w śluzówce żołądka, co w rezultacie 
potęguje dolegliwości chorego. Tym 
właśnie tłumaczy się pogląd, że die­
tę ścisłą należy stosować tylko w 
okresach zaostrzania się choroby 
(Krwotok żołądka, silne zaostrzenie 
bólów), a stosowanie jej nie powinno 
trwać dłużej, niż 2—3 tygodnie, bo 
przecież chodzi i o to, aby chory nie 
doznał zbytniego ubytku sił, żeby 
miał siły do walki z chorobą.

W tym liberalizmie dietetycznym trzeba 
być jednak bardzo oględnym, pamiętając 
o tym, że pokarmy ciężkostrawne, wzdy­
mające, utrudniają choremu czynność tra­
wienia. Dio potraw takich należą m. in. 
potrawy odgrzewane, kapusta gotowana, 
rośliny strączkowe, świeże pieczywo, tłu­
sta smażona wieprzowina, kwaśna śmieta­
na i różne sosy. Nie znaczy to, aby chory 
miał potraw takich unikać w ogóle, ale 
powinien je ograniczać i stopniowo przy­
zwyczajać organizm do tej cięższej pracy 
nad ich przyswojeniem.

PAWŁOWOWSKIE UJĘCIE 
LECZENIA CHORÓB

Ze wskazań nauki Pawłowa, z je­
go koncepcji leczenia chorób, wynika 
konieczność uwzględniania wpływu

przewodu pokarmowe^H
W nauce lekarskiej notujemy ostatnio radykalny zwrot w poglądach fBBBg 

Do niedawna obowiązywała zasada, że chory narząd trzeba starannie oszcz^JIB 
stosowano więc całymi tygodniami dietę ścisłą, podawano „żołądkowcom“ i 
trobiarzoim“ tylko kaszki 1 kleiki. Dziś lekarze-naukowcy są zdania, że najlepsj^»' 
leczeniem chorego narządu jest — jego praca, siąd wskazówki, aby np. w pew^H 
chorobach serca zalecać lekkie spacery, a cieipiącym na przeuód pokarn^BE 
podawać niemal normalne pożywienie.

Jesteśmy wprawdzie dalecy od tak radykalnych zaleceń. Jakie stosują nici 
którzy współcześni gastrolodzy francuscy, którzy — -jak się wyraził jeden z ni« 
— »Jedną ręką ocierają“ z ust krew po krwotoku żołądka, a drugą podająB 
befsztyk“. Jednak 1 w naszej medycynie znajduje zastosowanie pogląd, że chorjR 
powinien jeść raczej wszystkie potrawTy, byle lżej strawne, niezbyt silnie drażniące.

W myśl tych najnowszych w medycynie poglądów postępuje u nas m. in. 
dr ZYGMUNT KUJAWSKI, dyrektor sanatorium chorób przewodu pokarmowego 
w Szczaw nie-Zdróju. Jego informacjom zawdzięczamy dane do artykułu niniejszego.

czynników nerwowych, kory mózgo­
wej, na pracę żołądka i jego czynno­
ści wydzielnicze. Dlatego przestrzega­
my w leczeniu chorób przewodu po­
karmowego:

— regularności w przyjmowaniu po­
karmów (chory nie powinien 
dłuższych przerw w posiłkach, 
trzy godziny);

— ciszy i spokoju. Chory nie

mieć 
niż

Klęska grzybów domowych
wynik niedbalstwa i nieznajomości rzeczy

Nazwę ogólną ,.grzyby domowe“ nadajemy pewnej grupie grzybów roztoczy, 
niszczących bardzo silnie drewno w budynkach. Szkody tym powodowane zwiększa­
ją się szczególnie w okresach powojennych, kiedy to występuje silne zawilgocenie 
dużej ilości budynków, uszkodzonych wskutek działań wojennych. Duże nasilenie 
tego rodzaju szkód obserwujemy obecnie w Polsce, zwłaszcza w miastach najsil­
niej zniszczonych.

Do najszkodliwszych grzybów domowych należą tylko trzy gatunki, a miano­
wicie: stroczek roslsty (inaczej łzawy lub łzawiący) —- MERULIUS LACRYMANS ♦), 
gnilica mózgowata — CONIOPHORA CEREBELLA i porzyca inspektowa — PO- 
RIA VAPORARIA. Kilka innych - ' • ---------------------- ‘--------------
intensywnie niszczą drewno.

Grzyby domowe .wymagają 
swego rozwoju przede wszystkim 
dłoża pożywicowego, którym
drewno iglaste lub miękkie liściaste. 
W tym podłożu grzybnia rozwija się, 
niszcząc je, czerpie zeń bowiem po­
żywienie. Potrzebne jest grzybni cie­
pło i pewna ilość wilgoci, zwłaszcza 
w pierwszym okresie jej rozwoju. W 
dalszym zaś okresie rozwojowym wil­
goć zewnętrzna, jak stwierdziły bada­
nia naukowe, nie jest już w takim 
stopniu potrzebna, gdyż grzybnia wy­
twarza ją sobie samoczynnie w pro­
cesie rozkładu błonnika.

gatunków występuje stosunkowo rzadz-iej i mniej

dla 
po- 
jest

Na półkach księgarskich
SŁONECZNY KAMIEŃ — J. Wlsllkow 1 

M. Cejtlin. Przekład z rosyjskiego J. Mi- 
lenbanda. „Wiedza Powszechna“, 1953 T.

Dość obszerna książka radzieckich auto­
rów obrazuje — wr sposób żywy i popu­
larny — historię powstania węgla i jego 
znaczenie gospodarcze, opowiada o prze­
róbce węgla 1 jego pochodnych. Ukazuje 
też poważny wkład nauki rosyjskiej i ra­
dzieckiej do wiedzy o węglu i o sposo­
bach jego wykorzystania.

Na szczególną uwagę zasługuje bardzo 
ciekawie skreślona historia okresów życia 
ziemi, ze szczególnym uwzględnieniem o- 
kresu węglowego (około trzystu milionów 
lat temu), scharakteryzowanego opisem 
ówczesnych, nieznanych nam dziś, roślin 
i zwierząt.

CZŁOWIEK ZMIENIA OBLICZE ZIEMI 
— Florian Barciński. „Wiedza Powszechna“ 
1953 r.

W książce tej autor daje ciekawy opis 
osiągnięć człowieka w dziedzinie prze­
obrażania przyrody, ilustrując swoje tezy 
ogromem dokonań Związku Radzieckiego. 
Układ książki pozwala czytelnikowi dość 
szczegółowo zorientować się w zakresach 
wpływów człowieka na stan 1 rozmieszcze­
nie wód, na glebę, na charakter 1 geogra­
ficzny zasięg roślinności, na rozprzestrze­
nianie się zwierząt 1 ryb ltd.

Wiele uwag poświęca autor przekształ­
caniu przyrody w Polsce,

I

Te niezbędne dla rozwoju grzybni 
warunki istnieją w każdym prawie 
budynku, jeśli ma on wewnątrz kon­
strukcje drewniane, zawilgocone i źle 
zabezpieczone. Szczególnie zaś sprzy­
jające warunki występują zwykle w 
najpiższych częściach budynku (piw­
nice i parter), do których wilgoć prze­
nika .bezpośrednio z ziemi i funda­
mentów. Często z dolnych części bu­
dynku grzyb przerzuca się na wyższe 
piętra, sięgając nieraz aż \do kon­
strukcji dachowych. Natomiast mylny 
jest pogląd, że grzyby domowe nisz­
czą nawet konstrukcje murowane z 
kamienia lub cegły, gdyż materiały 
te nie są pożywką organiczną, jakiej 
wymaga każda grzybnia. Mając sil­
ną bazę żywnościową w drewnie, 
grzybnia może tylko przerastać po­
wierzchnię murów, szukając sobie 
właściwego pożywienia w dalszych 
partiach drewna.

Przyczyną silnego rozwoju grzybów 
domowych są najczęściej błędy, po­
pełnione przez człowieka podczas bu­
dowy lub remontu, wskutek nied­
balstwa, fałszywie pojętej oszczędno­
ści lub wprost nieznajomości sprawy. 
Do najbardziej szkodliwych i niebez­
piecznych błędów tego rodzaju zali­
czamy:

— podmokłe miejsce bućbowy 1 brak Izo­
lacji w murach; uszkodzenie lub zła bu­
dowa instalacji wodno-kanalizacyjnycli; 
użycie do budowy drewna mokrego, drew­
na porażonego przez grzyby, pochodzące­
go ze starych budynków i nie zabezpie­
czonego przy pomocy środków grzybobój­
czych; wreszcie — niedbałe lub nieumie­
jętne wykonanie remontu w budynku już 
raz zagrzybionym.

Wskutek (popełnienia tego rodzaju 
błędów, bardzo często już w parę lat 
po wzniesieniu nowego budynku po- 
wstaje alarm, stwierdza się rozwój 
grzyba domowego. Zaczynają się wów­
czas bardzo kosztowne i kłopotliwe

remonty. W budynku zagrzybionym 
bardzo pogarszają się warunki zdro­
wotne wskutek stęchłych wyziewów 
grzybni i stale zwiększającej się wil­
goci.

W akcji zapobiegania i walki z 
grzybem domowym wytyczone już zo­
stały zasady postępowania. I tak:

— Jeśli chodzi o nowe budynki czy 
remont starych — konieczny jest nad­
zór wykwalifikowanego inżyniera lub 
technika budowlanego, który potrafi 
ustrzec się od popełniania błędów, 
powodujących zagrzybienie. Dotyczy 
to specjalnie budownictwa wiejskie­
go.

— Drewno przeznaczone do budo­
wy, zwłaszcza w konstrukcjach i 
miejscach najbardziej narażonych na 
rozwój grzybni, musi być zabezpie­
czone, czyli zaimpregnowane dobrym 
środkiem grzybobójczym. Budownic­
two nasze musi mieć zapewnione w 
odpowiednich ilościach dobre środki 
grzybobójcze, dla produkcji których 
podstawowym związkiem jest fluorek 
sodu.

— Przy budowie nowych domów trzeba 
pamiętać o tym, aby wilgoć wydzielającą 
się z ziemi czy murów, nie przenikała 
do drewna, które winno być trwale suche 
I przesycone środkiem grzybobójczym. Zaś 
przy remontach budynków zagrzybionych 
należy drewno porażone grzybnią bardzo 
starannie usunąć i spalić, przyczynę wil­
goci zlikwidować, miejsca po grzybni wy­
suszyć i wreszcie wstawić nowe części z 
drewria zupełnie suchego i dobrze zabez­
pieczonego środkiem grzybobójczym.

Na zakończenie warto przypomnieć, 
że wszelkie prace naukowo-badawcze 
i wszelkie porady z zakresu walki 
z grzybami domowymi wchodzą, w 
zakres kompetencji Instytutu Techni­
ki Budowlanej w Warszawie. A sama 
akcja zwalczania grzybów domowych 
kierowana jest przez pełnomocnika 
rządu, urzędującego w Min. Gospodar­
ki Komunalnej.

Sam fakt powołania do życia po­
wyższego urzędu świadczy o wadze 
zagadnienia, o

może, 
nie powinien przed i w czasie posił­
ku denerwować się, irytować, czekać 
długo na ich podanie w stołówce. Ko­
nieczna jest też dbałość o wygląd sto­
łu, estetyczne podanie i przybranie 
potraw, o ich wygląd.

Wiemy z doświadczenia, że często naw’et 
dobra potrawa, lecz niecsletyczme przy­
rządzona, czy podana, nie wywołuje ape­
tytu. I odwrotnie, czasem mniej «maca­
ną, lecz estetycznie przyrządzona i po­
daną, pociąga swoim widokiem, aż „ślin­
ka idzie“. Tym się tłumaczy fakt, że lu­
dzie mają często lepszy apetyt w resta­
uracji, niż w domu czy stołówce.

Ciekawe pod tym względem doświad­
czenia przeprowadzono w jednej z klinik 
wiedeńskich. Oświetlano sale jadalne ta­
kim kolorem, że np. mięso miało barwę 
zieloną, kartofle — szarą ibd. I ludzie na­
wet głodni tracili apetyt.

Z rozważań tych płyną niedwuzna­
czne wskazówki pod adresem gospo­
dyń domów i kierowniczek stołówek: 
— trzeba dbać nie tylko o jakość, ale 
i o wygląd potraw, o estetykę ich 
podania i nakrycia stołu, o pogodny 
nastrój przy spożywaniu posiłków.

Sprawa tak postawionej diety nie 
ostrej przedstawia może na pierwszy 
rzut oka trudny do zrozumienia pro­
blem dla laików, ale ,w oświetleniu 
doświadczeń i wskazań pawłowizmu 
jest prosta: przy dobrym samopoczu­
ciu, w miłym nastroju, wobec este­
tycznie wyglądających potraw — pra­
ca narządu trawienia jest sprawna, 
wydzielanie soków żołądka^ żółci 
lit prawidłowe, a prawidłowe i 
nienie.

UWAGA NA CHOROBĘ 
WRZODOWĄ

Wracając do choroby wrzodowej, 
która już teraz — ze względu na jej 
znaczne nasilenie liczebne — staje

i je- 
lak-

którym piszemy.
mgr. inż. H. ORŁOŚ

grzybnia tego gatunikux) Owocnilkl 1 „ _ _
wydzielają obficie żółtawe krople wiQgo- 
ci; stąd polskie nazwy ,.,rosisty, łzawy“.

się chorobą społeczną, trzeba podkre­
ślić następujący moment w jej roz­
woju: jeśli chory po zjedzeniu ja­
kiejś potrawy zauważył występowa­
nie często silnych bólów, wówczas 
boi się jeść, głodzi się, żeby bólów 
tych uniknąć. Następstwem tego jest 
upadek sił, a nadto głodówka powo­
duje zaburzenia w wydzielaniu so­
ków żołądkowych i choroba zaostrza 
się. I oto — błędne koło, w którym 
leczenie zastrzykami, kroplami, pro­
szkami nie zawsze pomaga.

W le-czeniu tej choroby trzeba zwracać 
uwagę przede wszystkim NA USUNIĘCIE 
CZYNNIKÓW SZKODLIWYCH: nieregu- 
larności w przyjmowaniu posiików, NAD­
MIERNEGO PALENIA TYTONIU, ZW asz- 
€7;a na czc®o (nikotyna wywołuje zaburze­
nia w wydzielaniu soków żołądka), wre­
szcie — STANÓW NAPIĘĆ I IRYTACJI, 
zwłaszcza w czasie posiłku. Bo i stan iry­
tacji powoduje zahamowania w wydziela­
niu soków żołądka, leniwą jego pracę i 
— zanik łaknienia.

O tym, że pod wpływem zmartwie­
nia ludzie tracą apetyt, inni pod 
wpływem zdenerwowania dostają 
biegunki, jeszcze inni zaparć, ataków 
kolki wątrobianej, a czasem i ataku 
żółtaczki, wiemy od dawna. Ale do­
piero nauka Pawłowa rzuciła na te 
zjawiska właściwe światło i wykazała, 
jak wielką wagę w powstawaniu i 
leczeniu chorób, zwłaszcza przewodu 
pokarmowego, odgrywa kora mózgo­
wa.

Toteż na ten właśnie czynnik ner­
wowy, na właściwe wykorzystanie 
wypoczynku, na regularne odżywia­
nie i spokój — chory musi sam zwra­
cać uwagę, a dietę i leki traktować 
jako czynnik 
udziela choremu 
zówki, na jakiej 
skać najszybszą 
śli chory odżywia się nieregularnie, 
nadmiernie pali, stosuje zbyt silnie 
drażniące bodźce (np. przy nadkwa- 
śnych nieżytach żołądka pije alko­
hol) — wtedy mimo leków i starań 
lekarza poprawy nie uzyska.

dodatkowy. Lekarz 
porady i daje wska- 
d rod ze może on uzy- 
poprawę. Ale — je-

Lek, który ratuje serce
W numerze 39 „Życia Warszawy“ z dn. 14 lutego br. ukazał się artykuł, podpi­

sany przez mgr Rej ko w skiego pt.: „Ostrożnie z lekarstwami“. Popularno-naukowy 
charakter publikacji uprawnia czytelnika do powoływania się na artykuł, jako 
na źródłową i poważną informację. W związku z tym uważani za słuszne spro­
stować niewłaściwą ocenę działania aspiryny na serce.

Autor artykułu stwierdza, że aspiryna „...zażywana w dużej ilości spowodo­
wać może znaczne zatrucie, a nawet wadę serc a“. Ten ostatni wniosek 
jest nie tylko sprzeczny z zasadami patologii, ale wprowadza pomieszanie pojęć.

Wady nabyte serca powstają z po­
wodu zapalenia wsierdzia, głównie na 
tle choroby gośćcowej (reumatyzmu), 
gdzie podstawowym środkiem leczni­
czym są leki grupy salicylowej, a 
przede wszystkim salicylan sodu i 
właśnie wymieniona aspiryna *). Gość­
cowe zapalenie wsierdzia zniekształ­
ca zastawki serca bliznami, zrostami, 
i ubytkami — i te uszkodzenia stano­
wią wady serca, 
nie mogą one 
działania leków, 
toksycznych.

Na marginesie 
kowskiego chciałbym poruszyć zaga­
dnienie „szkodliwości“ działania aspi­
ryny na serce. Gościec uszkadza nie 
tylko stawy, powoduje on ^miany cho­
robowe w całym organizmie, a przede 
wszystkim w sercu i to głównie u lu­
dzi młodych. Powstałe w przebiegu 
gośćca wady serca stanowią kalec­
two sercowe, a często kończą się cał­
kowitym inwalidztwem. Aspiryna jest 
tu podstawowym środkiem leczniczym. 
Wczesne i właściwe rozpoznanie cho­
roby oraz w porę zastosowane lecze­
nie aspiryną chroni serce i ogranicza 
stopień uszkodzenia zastawek serca.

W ostatnich czasach wprowadzono

W żadnym wypadku 
powstawać wskutek 
nawet w dawkach

artykułu mgr. Rej-

do lecznictwa szereg cennych i bar­
dzo czynnych leków, jak: Penicylina, 
ACTH, Cortison idt., — niemniej jed­
nak leki grupy salicylowej, stosowane 
z powodzeniem od przeszło 75 lat, nie 
tylko nie straciły nic na aktualności, 
ale przeciwnie, nauczyliśmy się jesz­
cze skuteczniej operować tym lekiem. 
Wspomniana aspiryna jest głównym 
i najlepiej przez chorych znoszonym 
lekiem i stanowi potężny oręż w ręku 
lekarza w walce z klęską społeczną, 
jaką jest choroba gośćcowa serca.

Wiadomo dziś, że aspiryna — wpro­
wadzona do ustroju — nie działa 
bezpośrednio na chorobę gośćcową, 
lecz poprzez ośrodkowy układ nerwo­
wy, przysadkę mózgową i. korę nad­
nerczy. Aby to działanie było skute­
czne, należy uzyskać odpowiednie stę­
żenie salicylu we krwi przez zastoso­
wanie właściwych dawek aspiryny 
lub innego preparatu salicylowego. 
Dawka ta jest różna u różnych lu­
dzi i w każdym przypadku tylko le­
karz ustalać powinien indywidualną, 
skuteczną dawkę leku. Nie stosowanie 
się do tych zaleceń hamuje leczenie 
i ułatwia szerzenie się procesu cho­
robowego. Nadmierne dawki mogą, Aspiryna — kwas 
oczywiście, spowodować zatrucie, jak | kiraj-oiwy preparat pod nazwą „Poddpiirymi“.
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Nowoczesne

We wszystkich przewlekłych doi 
gliwościach przewodu 
należy zwrócić się do 
ustalenia rozpoznania 
wskazówek leczniczych,
metody rozpoznawcze pozwalają zaw­
czasu wykryć chorobę. Właściwe po­
tem leczenie, współpraca chorego z 
lekarzem, racjonalnie pojęta i stosowa^ 
na dieta — gwarantują powrót do 
sił i zdrowia. K.M.

aspiryna
każdy inny lek, ale muszą to być 
dawki bardzo wysokie, których le­
karz w żadnym przypadku nie prze^ 
kracza, stale obserwując chorego i 
kontrolując działanie aspiryny na je­
go organizm.

Wobec zakorzenionego przesądu o 
szkodliwym działaniu aspiryny na 
serce, kolportowanie tej wersji utru­
dnia lekarzowi pracę w jego walce z 
chorobą gośćcową serca. Przesąd o 
szkodliwym działaniu aspiryny na ser­
ce powstał prawdopodobnie z niewła-. 
ściwej interpretacji. Ponieważ chory 
często nie ma żadnych dolegliwości 
stawowych, nie rozumie więc, że mi­
mo to właśnie gościec uszkodził jego 
serce. Wiąże przeto swoją wadę przy­
czynowo z przeprowadzonym lecze­
niem aspiryną, utwierdzany w tym 
mniemaniu przez domorosłych „leka­
rzy“. Lek ten wywołuje szereg obja­
wów ubocznych, które często, nieste­
ty, przeszkadzają w kontynuowaniu 
skutecznego leczenia, — ale nie wy­
wierają one żadnego ujemnego wpły­
wu na serce.

Miliony ludzi chowają w głębi swych 
uzdrowionych serc wdzięczność dla 
aspiryny za ratunek przed kalec­
twem, tak często nieuchronnym bez 
jej zbawiennego działania.

Dr ST. JAGIELSKI

SEBASTIAN Petrycy urodził się w 
Pilźnie, małym miasteczku nad rze­

czką Wisłoką. Pochodził z bogatej ro- 
rodziny mieszczańskiej. Chwalebnie 
ukończył Akademię Krakowską, ty­
tuł doktora filozofii uzyskując w 
1584 r. Po dokonanej promocji roz­
poczyna wykłady w Akademii, trwa­
jące (nieprzerwanie do 1591 r. W Pa­
dwie studiuje nauki lekarskie, uzy­
skując tytuł dofktora medycyny. Tam 
zapewne pozna je nowe kierunki wło­
skiego renesansu, ,

Po powrocie do kraju czas jakiś 
zamieszkuje we Lwowie, po czym 
znów jedzie do Włoch (w 1803 r.), to­
warzysząc biskupowi Maciejewskie­
mu, jako jego lekarz przyboczny.

Trzecią i ostatnią podróż odbył Pe­
trycy na wschód Europy — do Ro­
sji. Jechał, jako nadworny lekarz 
wojewody sandomierskiego Mniszcha, 
jako członek orszaku Mańmy, samo­
zwańczej carycy. W Moskwie jest- Pe­
trycy przy tragicznej śmierci Dymitra 

•Samozwańca, a sam — zamieszany w 
aferę dworską —■ zostaje uwięziony. 
W więzieniu pozostaje iprzez półtora 
roku. Wreszcie — dzięki interwencji 
cara Szujskiego — został wypuszczo­
ny z więzienia i po licznych przygo­
dach wraca do kraju.

W kraju początkowo przebywa w Gnieź­
nie, potem wraca do ukochanego Krako­
wa. Prowadzi praktykę lekarską, więcej 
x pobudek charytatywnych, niż dla zarob­
ku. Zajmuje się wychowaniem swego sy­
na, Jana Inocentego, sławnego później 
Jekarza, W tym czasie m? miejsce zatr*^

natury osobistej x Akademią i Petrycy 
zostaje usunięty z uczelni krakowskiej.

W zaciszu domowym oddaje się teraz 
wyłącznie pracy literacko-naukowej.

W dorobku pisarskim Petrycego 
najcenniejszą pozycją są trzy podsta­
wowe prace, stanowiące pewną ca­
łość, mianowicie —■ tłumaczenia i ko­
mentarze filozofii praktycznej Ary­
stotelesa: przypisywanej mu „Ekono­
miki“ oraz „Polityki* ‘i „Etyki“. Pe­
trycy nie posługiwał się oryginalnym 
tekstem greckim, oparł się na istnie­
jących już tłumaczeniach łacińskich. 
Pod przyjętą wówczas w dziełach nau­
kowych formą komentarza kryją się 
własne filozoficzne i polityczne po­
glądy Petrycego.

Wolny przekład z tekstu łacińskie­
go opatrzony jest komentarzami Pe­
trycego, podanymi w formie „dokła- 
dów“ lub „przestróg“. Bardziej sa­
modzielny charakter mają dołączone 
do .poszczególnych ksiąg »przydaw- 
ki“. Często są one zupełnie niezwiąza- 
ne z tekstem zasadniczym, np. „Krót­
ki Traktat o Wojnie“.

Zajmował się Petrycy i Horacym, ale 
potraktował go Jeszcze «wobotrnlej niż 
Arystotelesa. Są to przeważnie jego wła­
sne utwiory poetyckie, pisane w oparciu 
o tekst łaciński Horacego.

Oprócz dzieł o charakterze filozo­
ficznym i poetyckim Sebastian Pe­
trycy napisał parę rozpraw z zakre­
su medycyny, które zjednały mu 
wśród współczesnych sławę znakomi­
tego lekarza.

Sebastian Petrycy
filozof polskiego odrodzenia

W roku bieżącym mija 400 lat od daty urodzin wybitnego polskiego filozofa 
Z epoki Odrodzenia, Sebastiana Petrycego. Zbiorowa edycja jego dzieł ukazać ma 
się na jesieni br.

Petrycy żył w Latach 1554 —-1627, a więc w czasach, kiedy w rólsce już prze­
szło od wieku humanizm ścierał się ze scholastyką. Swą działalnością, zaintereso­
waniami i poglądami Petrycy stoi wyraźnie na pograniczu dwóch epok — Śred­
niowiecza i Odrodzenia. Metafizyczne rozważania ustępują miejsca zainteresowa­
niom filozofią praktyczną. Zjawia się nowy rodzaj interpretacji dzieł Arystotelesa 
— arystotelizm. renesansowy, którego jednym z kierunków był arystotelizm popu­
larny. Miał on na celu jak najszerszą popularyzację, zwłaszcza filozofii praktycz­
nej Arystotelesa. Jego „Etyka“, „Polityka“ i „Ekonomika“ doczekały się prze­
kładów na jeżyki nowożytne.

Pierwszym, który przełożył na Język polski i skomentował dzieła praktyczne 
Arystotelesa, był Petrycy. Ale jego tłumaczenia „Ekonomiki“, „Etyki“ i „Poli­
tyki“ stanowią coś więcej, niż wolny przekład opatrzony uwagami. Filozofię swego 
miistrzii Petrycy dostosował do potrzeb kraju i uzupełnił własnymi poglądami, 
częstokroć wręcz odmiennymi od poglądów Arystotelesa.

Spróbujmy w paru słowach scha­
rakteryzować spuściznę naukową, ja­
ką zostawił po sobie Petrycy.

Trwały dorobek nauki polskiej sta­
nowią wyżej wspomniane prace fi­
lozoficzne. Pracami tymi, pisanymi 
po polsku, zapoczątkował Petrycy 
polskie słownictwo filozoficzne. Dzie­
łom swym nadał formę, nie odbie­
gającą zbytnio od scholas tycznych 
szablonów, natomiast metoda, jaką 
się posługiwał i sposób rozumowania 
są na owe czasy nowością. Nacisk, 
jaki kładł na doświadczenie, przewa­
ga indukcji nad dedukcją — spra­
wiły, że teoretyczne rozumowania w 
jego dziełach ustępują pierwszeństwa 
zagadnieniom natury praktycznej. 
Niewątpliwą zasługę Patrycego sta­

nowi powiązanie filozofii z praktyką 
współczesnego mu życia. Metoda, ja­
ką się posługiwał w swych pracach 
naukowych, wpłynęła również na 
kształtowanie się jego poglądów spo­
łecznych i politycznych.

Dotychczas zajmowano się niemal wy­
łącznie dorobkiem filozoficznym Petryce­
go, omawiając jego poglądy etyczne i po­
równując je z dziełem Arystotelesa. Ze 
względu na szczupłe ramy artykułu nie 
będz^ny omawiać tej spuścizny filozo­
ficznej, natomiast wspomnimy o niektó­
rych poglądach Petrycego, — bardzo na 
owe czasy postępowych.

Wiele pisze np. Petrycy o roli ko­
biety w społeczeństwie. Zrywa z tra­
dycyjna wyrozumiałością wobec męż­

czyzn, jeśli chodzi o dochowanie 
„wiary małżeńskiej“, głosi w tych 
sprawach równouprawnienie męża 
i żony, czyli obie strony obowiązują­
cy zakaz zdrady. W sprawach roz­
wodu i seperacji („opuszczenia męża 
przez żonę“) Petrycy zajmuje stano­
wisko dość liberalne wobec kobiety. 
Zdrada małżeńska jest wedle Petry­
cego dostatecznym powodem do opu­
szczenia męża, o ile, oczywiście, nie 
było po zdradzie pojednania. Petrycj' 
interesuje się też wiekiem, w jakim 
najlepiej zawierać małżeństwo. Do 
sprawy tej kilkakrotnie powTraca. 
Przemawia jako lekarz, dbały o dobro 
potomstwa.

Jako mieszczanin z pochodzenia, 
we wszystkich swych pracach bronił 
on przede wszystkim interesów mie­
szczan przed nadużyciami ze strony 
szlachty i możnowładztwa., Ale nie 
tylko mieszczanie mieli w nim swe­
go orędownika. Wszelka krzywda 
ludzka i niesprawiedliwość społeczna 
oburzała go do głębi. Ludzie biedni 
i uciskani znąjdowdli w nim przy­
jaciela, który nie szczędził ostrej kry­
tyki istniejącego stanu rzeczy.

W „Etyce“, omawiając cnotę spra­
wiedliwości, głosi, że sprawiedliwość 
jest fundamentem, na którym powin­
na opierać się dobrze rządzona Rzecz­
pospolita. Petrycy widzi niesprawie­
dliwość w ucisku jednej warstwy 
przez drugą i boleje nad tym:

„Tu patrz jeśli u nas jest sprawiedliwość 
1 ’ prawa: gdyż szlachta na s^^ój pożytek

wszystko garnie. Do Węgier po wina Jeź­
dzić miejskiemu człowiekowi nie godzi 
się, szlachcie gbdzi. Od garnca gorzałcza- 
nego mieszczanin powinien płacić, szla­
chcic nie powinien. W mieście beczkę pi­
wa * ustanawiają po groszy 40, a szlachcic 
po 2 talary. Kto garnie do siebie wszyst­
ko, a drugim pożywienia nie da: nie po­
dobna, aby tam sprawiedliwość była. Ma 
mieć wolności swoje szlachta, ale wżdy 
także, aby i drudzy uciśniona nie byli. 
Pobór chłopi dają, a panowie wiołnl, Kie­
dy kto więcej do siebie garnie dobrego 
a mniej złego, na drugich wkłada więcej 
złego mniej dobrego, zda mi się, że tam 
PRAWA i SPRAWIEDLIWOŚCI NIE 
MASZ“. i :

He bólu, ile goryczy, ile poczucia 
krzywdy ludzkiej znajdujemy w tych 
słowach. Uczony przemienił się na 
chwilę w reformatora i, zapominając 
o roli obojętnego komentatora, dzieł 
Arystotelesa, przekształca się w pro­
pagatora idei równości wszystkich 
wobec prawa.

Najogólniej biorąc, zasługi Petryce-^ 
go można by streścić w następujący 
sposób:

— był pierwszym w Polsce popu­
laryzatorem filozofii Arystotelesa. Za­
początkował polskie słownictwo filo­
zoficzne. Wprowadzi! nową, nie stoso­
waną dotychczas w Polsce metodę 
teorio-poznawczą przez częste posłu­
giwanie , się indukcją w rozumowa­
niach, oraz powołując się na do­
świadczenie. Wreszcie wzbogacił nurt 
postępowy nauki polskiej, głosząc w 
swych księgach idee demokratyczne,

A. ZYWULl
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Z wojewódzkiej narady lekarzy

na su-

*3^ •

wynik pracy klubów
WDK

Pawłowizm w medycynie

właściwy wzrost ruchu wynalaz- 
ści robotniczej, a co za tym idzie 
władze związkowe skończyły w ro- 
poprzedinim ze szkodliwym lekce- 

; 1 ważeniem sprawy racjonalizacji, uj­
mując mocno w swe ręce kierownic­
two tego ruchu.

Ruch racjonalizacji odbywający się 
w zakładach pracy naszego wojewódz­
twa koncentruje stię w gabinecie tech­
niki i racjonalizacji istniejącym przy 
WDK w Olsztynie. W terenie — przy 
większych zakładach pracy działają 
kluby techniki i racjonalizacji, działa 
przy WDK komisja współpracy nau­
kowców z robotnikami. Ożywiając w 
połowie ub. roku pracę swą, jak i

ojewództwie załoga ZBM
ę przedzjazdową

M nr 124 przy 
Olsztynie jako 

żtwie postano- 
r_iniu zobowiązań 
dnia 1 marca za- 

rzedzjazdowe. 
owiedział na zebra- 

►wy brygadzista Hen- 
’— przez zaciągnięcie 
lić się do przedtermi- 
ia budowy do użytku“, 

jego brygady posta­
wcie produkcyjnej zwięk

.drowia nr. 1
io współzawodnictwa

el ośrodka zdrowia Nr 1 wr 
__u przy ul. Kajki przystąpił 

F*nio na cześć II Zjazdu PZPR 
długofalowego współzawodnictwa, 

rwając do udziału w tym ruchu 
sonel ośrodka zdrowia Nr 5 na 

4. Mazurskiej. Współzawodnictwo 
.u obejmuje wzorową opiekę nad 
mieszkańcami swych rejonów’, dba­
łość o ich stan sanitarny, skompleto­
wanie i utrzymywanie we wzoro­
wym porządku kartotek pacjentów 
oraz systematyczne wykonywanie ga 
zetek ściennych, donoszących o pra­
cy ośrodka.

Do współzawodnictwa tego przystą­
pią niewątpliwie wszystkie ośrodki 
zdrowia nie tylko w Olsztynie, ale i 
w całym województwie.

KOSSA-

szyć wydajność ze 180 na 200 proc, 
normy. Poza brygadą betoniarską 
warty zaciągnęły wszystkie pozostałe 
brygady i zespoły.

I tak:
cieśle z brygady PAWŁA SERO­

CZYŃSKIEGO skrócą czas robót 
objętych zleceniem o 287 roboczo- 
godzin i wykonają je w 210 godzin 
osiągając przy tym przeciętnie 230 
proc, normy.

Brygada lastrykarska ADOLFA 
CYMERMANA zaoszczędzi w okrę­
cie do 15 marca 474 roboczogodzi- 
ny.

Brygada tynkarska BRUNO 
LORKOWSKIEGO 546 roboczogo- 
dzin.

Zespól blacharski Fr.
KOWSKIEGO zwiększy o 20 proc, 
wydajność i zaoszczędzi 42 roboczo- 
gedziny.
Dzięki podjętym zobowiązaniom 

załoga budowy 124 odrobiła zaległo­
ści, jakie ma budowa z okresu wiel­
kich mrozów, kiedy często praca by­
ła na skutek tego prawie niemożli­
wa. Obecnie przez zaciągnięcie wart 
roboty przewidziane harmonograma­
mi zostaną znacznie skrócone, a kie­
rownictwo budowy zobowiązało się 
oddać ją do użytku na 1 dzień przed 
terminem, tj. w dniu 30 marca.

Załoga budowy nr 124 ZBM wzy­
wa załogi wszystkich zakładów 
pracy do zaciągania wart przed- 
z jazd owych.

pracę klubów i komisji — gabinet 
techniki i racjonalizacji wzorował się 
na przodujących pod tym względem 
gabinetach technicznych, jak Kra­
ków i Stalinogród. Powołano do ży­
cia branżowe sekcje komisji, podko­
misje i ruszono szerszym, kolektyw­
nym frontem do upowszechniania 
przodujących i wynajdowania nowych 
metod pracy. Każdy naukowiec otrzy­
mał pod c*piekę 1 klub techniki i ra­
cjonalizacji. Na istniejące u nas 42 
kluby — 22 objęto taką formą opie­
ki i. pomocy.

Do najlepiej pracujących klubów 
naszego województwa trzeba zaliczyć 
klub przy DOKP, ZBM w Olsztynie, 
ZNTK w Ostródzie i „Warfamy“ w 
Dobrym Mieście. Warto podkreślić, że 
klub techniki i racjonalizacji przy 
DOKP zrzesza... 432 członków!

Kluby szeroko upowszechniają 
przodujące radzieckie metody pra­
cy. W jednym tylko III kwartale 
ub. roku stosowany przez kolejnic­
two suflarz przyniósł 2 879 robo- 
czodni oszczędności. W tym czasie 
20 dyspozytorów PKP pracując me­
todą Kutofina zaoszczędziło 1622 
pociągogodzin.
Dalej nóż Kolesow’a, metoda Zanda- 

rowej, Frolowej, Rybakowa-Bakanowa 
i innych radzieckich wynalazców’, jak 
również i polskich, np. Pankiewicza 
(stosowana przy produkcji serów) o- 
raz racjonalizatorów wyrosłych w na­
szych zakładach pracy — przyniosły 
setki tysięcy złotych oszczędności i ty­
siące, tysiące godzin bezcennego obec­
nie dla nas czasu.

Ale są niestety w naszym woje­
wództwie takie zaikłady pracy, w’ któ­
rych nie docenia się roli nowoczesnej 
techniki, nowych metod pracy i ra­
cjonalizacji. Są to: PKS Olsztyn. 
ZBPDW w Lidzbarku Warm., zakła­
dy wikliniarskie w Iławie, TOR w 
Pasłęku, olsztyński okręg lasów pań­
stwowych, MPGK w Ostródzie i kil­
kanaście innych, których dyrektorzy 
z reguły zastawiają się niemożnością

(specyfika zaikładu?!) wprowadzenia 
nowych metod!

Również współpraca między gabine­
tem technicznym WDK, a oddziałem 
NOT nie rozwija się tak, jak powin­
na. NOT nie przejawu a większej tro­
ski o opiekę nad klubami i upo­
wszechnienie nowoczesnej techniki w 
naszych zakładach produkcyjnych.

Rok 1954 winien zaznaczyć się na 
polu wrzrostu korzyści stosowonia 
nowych metod pracy dalszymi tysią­
cami wniosków racjonalizatorskich 
i now’ymi setkami tysięcy oszczędno­
ści, powstaniem nowych klubów tech­
niki i racjonalizacji. A stanie się to 
wówczas, kiedy kierownictwo każde­
go zakładu pracy i działająca na jego 
terenie organizacja związkowa nie bę­
dą doszukiwać się „specyfiki“ przed­
siębiorstw, a uczciwie dążyć będą da 
wzrostu ilości i jakości produkcji, 
kiedy rzeczywiście bić się będą o jak 
najwńększą rentowność swych zakła­
dów. (r)

(al) Z inicjatywy Okręgowej Radv 
Zw. Zaw. w Olsztynie oraz gabinetu 
techniki i racjonalizacji przy WDK 
odbyła się wojewódzka wymiana do­
świadczeń przodujących pracowników 
służby zdrowia z naukowcami Pol­
skiego Tow. Lekarskiego w dziedzi­
nie praktycznego stosowania nauk 
Pawłowa w lecznictwie i szpitalach 
Na naradę przybyło wielu lekarzy 
z innych województw, zainteresowa­
nych pierwszą tego rodzaju wymianą 
w skali krajowej.

Wśród licznych odczytów na pod­
kreślenie zasługują wypowiedzi dr Z. 
Kanigowskiego o stosowaniu Pawło- 
wizmu w neurologii i psychiatrii, dr 
Uszyckiego o nauce Pawłowa w pe­
diatrii i dr Tarajewicza o stosowaniu 
doświadczeń Pawłowa w chirurg .. 
Obszerny referat poświęcony zastoso­
waniu w praktyce nauki Pawłowa w 
szpitalnictwie wygłosił dr H. Góral­
ski.

Po odczytach i referatach lekarzy 
odbyła się ożywiona dyskusja,, w któ­
rej brali m. in. udział nasi goście, 
jak np. dr Chlebowski z akademii 
medycznej w Białymstoku czy dr Je-

zierski ze szpitala woj. w Rzeszowie. 
Zabierając głos w dyskusji lekarze 
dzielili się z audytorium wynikami 
osiągniętymi w swojej praktyce dzię­
ki stosowaniu doświadczeń Pawłowa. 
Podsumowania dyskusji dokonał przy­
były specjalnie do Olsztyna na nara­
dę prof. dr Jus, członek komitetu 
nauk Pawłowa przy Polskiej Akade­
mii Nauk, który zapoznał lekarzy 
przybyłych na naradę z rozwojem 
nauk Pawłowa na terenie całego 
kraju.

Narada spełniłaby niewątpliwie swe 
zadanie, gdyby została należycie doce­
niona przez lekarzy naszego woje­
wództwa. Trzeba bowiem stwierdzić 
z przykrością, że podczas gdy na sali 
zebrało się ok. 70 lekarzy przybyłych 
z innych województw, służbę zdrowia 
naszego województwa reprezentowało 
zaledwie kilkunastu lekarzy i medy­
ków. Sądzimy, że zarówino wydz. 
zdrowia prez. Woj. RN jak również 
zw. zaw. prac, służby zdrowia wy­
ciągną odpowiednie wnioski z tak 
„licznej“ frekwencji i postarają się, 
by na przyszłość lekarze olsztyńscy 
bardziej interesowali się tego rodzaju 
naradami i wymianami doświadczeń.

Tylko S iSni

Kiermasz iryrobóti) CPLiA
Życzeniom zwiedzających 

no zadość. W książce uwag 
wyłożonej na wystawie CPLiA w 
zamku, którą zamknięto przed kil­
ku dniami, wiele słusznych uwag do­
tyczyło sprawy zorganizowania kier­
maszu, aby piękne wyroby ,.Cepelii“ 
były nie tylko na pokaz, ale i na 
sprzedaż.

Większość zwiedzających była za­
chwycona zgromadzonymi wyrobami

uczyń i o- 
i życzeń

we
Ol-

na wystawie. Jedwabie ręcznie malo­
wane, samodziały płaszczowe i ubra­
niowe, mazurskie firanki, zabawki i 
wiele innych artystycznych drobiaz­
gów, które zachwycały wzrok zwie­
dzających, będzie można kupić na o- 
twartym w dniu dzisiejszym kierma­
szu. Warto przy tym zaznaczyć, że ce­
na samodziałów płaszczowych, które 
znajdą się w sprzedaży zostanie ob­
niżona w granicach od 10 do 60 proc.

Kiermasz wyrobów CPLiA znajdu­
je się w dawnym sklepie CHPD przy 
ul. Partyzantów. Potrwa tylko 5 dni. 
Otwarty będzie codziennie do piątku 
włącznie w godzinach od 10 do 16.

Z sali koncertowej

Na program ostatniego koncertu 
Artosu w teatrze Jaracza złożyły się 
popularne utwory Jana Straussa. 
Walc więc dominował na estradzie 
i był nicią przewodnią koncertu, w 
którym wzięli udział: pianista WŁA­
DYSŁAW KĘDRA, solistka HĄLINA 
MICKIEWICZÓWNA oraz akompa- 
niator NELLY BOGACKA. Mimo, że 
utwory Straussa ułożone zostały na 
orkiestrę, to jednak w solowym wy­
konaniu pianisty Władysława Kędry 
brzmiały one zupełnie poprawnie. 
Jest to zasługą wykonawcy, który 
potrafił wydobyć z fortepianu nieza­
przeczony czar straussowskich walców 
z takich operetek, jak „Noc w We­
necji“, „Nad pięknym modrym Du­
najem“ i innych.

Druga solistka koncertu Halina 
Mickiewiczówna — sopran, znana już 
publiczności olsztyńskiej, odniosła 
również wiele sukcesów. Świadczyły 
o tym ciepłe brawa i kilkakrotne

I)eIegaci na II Zjazd PZPR

Antoni Surynowicz człowiek pracy i czynu
Na stację w Olsztynie wtoczył się 

ciężko sapiący parowóz. Zazgrzyta­
ły hamulce, rozstukotały się zderza­
ki i pociąg stanął. Z wagonów wy­
sypali się pasażerowie. Perony po­
woli pustoszały. Pizy pociągu pozo­
stał jedynie Antoni Surynowicz. Od­
prowadziwszy parowóz do zajezdni 
maszynista długo jeszcze oglądał 
koła, dokręcał śruby, oliwił panew­
ki, lustrował wały i kocioł.
Przywiązanie Antoniego Surynowi- 

cza do maszyny jest przysłowiowe. Na 
ten temat kolejarze olsztyńscy mogą 
wiele powiedzieć: Ten czołowy maszy­
nista, wielokrotny pizodownik i racjo­
nalizator, przejechał na parowozie 
OK-1-312 bez kapitalnego remontu 160 
tys. km. Surynowicz jest także inicja­
torem współzawodnictwa na PKP, 
wzorowym i zdyscyplinowanym czlon-

bisy. Szczególnie udanie wypadły 
walce „Odgłosy wiosny“ i z operetki 
„Zemsta nietopierza“ oraz śpiewane 
na bis: hiszpańska pieśń „Tulipany“ 
i „Walc księżycowy“ Dunajewskiego.

Ostatni koncert rozrywkowy, po­
święcony utworom Straussa, zalicza­
ny jest do kategorii koncertów z cy­
klu „Sylwetki sławnych kompozyto­
rów“. Należałoby więc życzyć delega­
turze olsztyńskiego Artosu, aby kon­
cert, poświęcony Straussowi, nie był 
ostatnim z tego cyklu. Publiczność 
olsztyńska kocha przecież dobrą mu­
zykę i poprawne wykonawstwo. 
I choćby dlatego koncerty takie na­
leżałoby urządzać częściej, (zb)

kiem partii. Pamiętne dla Surynowi­
cza są dni listopada 1953 r., kiedy na 
apel 'robotników z hut i kopalń sze­
rokim nurtem popłynęły zobowiąza­
nia przedzjazdowe. Surynowicz na je­
dnej z narad roboczych w imieniu 
maszynistów węzła olsztyńskiego po­
wiedział:

— Jako członek Partii chcę świe­
cić wzorem. Pracą zobowiązuję ucz-

W Olsztynie powstał
klub korespondentów
„GAZETY HANDLOWEJ“

23 lutego br. w Olszt.yn.je został zor­
ganizowany wo*j. kiliuib kcrespiondentów 
„Gazety Handtowej", mający siedzibę 
■P'ifzy zarządzie zw. zaw. prac, handlu. 
Klub liczy 22 członków. Przewodniczą­
cym zestal wybrany ob. St. Szweryn, a 
sak'retarzam ob. Klemens Jarząbek.

Klub przyjął plan pracy na najbliż­
szy okires, dzieląc zadania pomiędzy po­
szczególnych człcnków. „Gazata Handlo­
wa" jako fachowe piżmo szerokich rzesz 
pracowników handln ma być pomocą w 
realizacji planów, dlatego w u>chwadę 
przyjętej przez korespondentów czyta­
my m. im.:

„Jako
witając lt Zjäzd Partii
otoczyć opieką szeregowych , pracowni­
ków handlu, sprzedawców i zaopatrze­
niowców. Pomagać im w pracy poprzez 
zamieszczanie w naszej gazecie wyczer­
pujących materiałów mówiących o roz­
pracowaniu nowych racjonalnych form 
handlu. Podnieść kulturę naszego han­
dlu przez wskazywanie w gazecie coraz 
nowocześniejszych form handlowych. 
Zwerbować w naszym województwie 20 
nowych korespondentów".

wyra?:iciele opinii publicznej 
pos-tänawiämy

cić II Zjazd PZPR. Chcę pracować 
dla narodu i dla wzrostu jego do­
brobytu.
Od tej pory nie upłynęło wTiele cza­

su, kiedy do organizacji partyjnej wię­
zła olsztyńskiego wpłynął meldunek: 
„Na cześć II Zjazdu PZPR drużyna 
parowozu OK-1-312 z maszynistą Su- 
rynowiczem na czele zaoszczędziła w 
1953 r. 600 ton węgla wartości 135 
tys. zł. Ani jednego opóźnienia, ani 
jednej awarii — oto rezultat zobowią­
zań maszynisty Surynowicza“. Jego 
towarzysze pracy cenią go nie tylko 
jako fachowca i przodownika, ale i 
jako dobrego kolegę. Mówią też o nim 
często:

— To dusza 
wytłumaczy, a 
dopomoże.

Garnie się 
ZMP-owska, 
widzi doradcę

Ob. Jarosław Czyż przyszedł na pa­
rowóz wprost z gospodarstwa. Mało 
co wiedział o maszynie.

— Bywało — opowiada Suryno­
wicz — i śmiać się chciało człowieko­
wi. Każę mu węgiel rzucać do pieca, 
to on się gapi i pyta. A jak to...?

Cierpliwa rozmowa i mozolna po- 
mac maszynisty tra­
fiają do umysłów młodych kolegów. 
Szybko pojmują oni ząsady jazdy. To 
on zorganizował młodzieżową bryga­
dę maszynistów i jest jej opiekunem. 
7 wyszkolonych przez Surynowicza lu­
dzi — to wzorowi maszyniści, zdyscy­
plinowani ZMP-owcy i członkowie 
partii.

nie 
jak

czlowiek. Wskaźe, 
potrzeba to sam

niego młodzieżdo
która w Surynowiczu 
i nauczyciela.

kor. S. sz.

Od 1 marca
SZCZEPIENIA OCHRONNE

W czasie od 1 do 31 marca br. 
wszystkich ośrodkach zdrowia w
satynie odbywać się będą szczepienia 
ochronne przeciw d/uirowi brzusznemu. 
Obowiązkowi szczepienia podlegają 
wszyscy obywatele zamieszkali w na­
szym mieście — w wieku od 5 do 60 
lat życia włącznie.

Ośrodki, w których odbywTać się bę­
dą szczepienia czynne będą 
nie prócz niedziel i świąt 
16 — 19.

Władze sanitarne apelują
łeczeństwa-, aby obowiązkowego szcze­
pienia nie odkładało na okires koń­
cowy i nie narażało się na wyczeki­
wanie w kolejkach, a personelu do­
konującego szczepień na przeciążenie 
pracą, (r).

c odzie n- 
w godz.

do spo-

!©© i GDZIE 2»i
Wr Olsztynie

Jaracza — Faryzeusze 1 grze-

Kapturek — (ratiuez) — ,.Pięk 
gcidiz. lii, 14.3*0

Teatr im.
sz/niik" g. 19

Czerwony
na była to przygoda"
i 1«

Kina (wg. informacji OZK)
Polonia — „Nadziei za 2 grosze" prod.

Włoskiej godz. 14.3'0, 17 i 1*9.30 
Odrodzenie — „Syl-wia" prod. radź.

wersji o-ryg., godz. 1'5, 17.30 i 20 
Awangarda — „Cesantiki pielcarz“ —

14.30, 17 i 19.30
♦

Poranki:
Polonia — ,,Na? manewrach“ 
Odradzenie — „Wilhelm Tell" 
Awangarda — „Skrzydlaty dorożkairz"

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul.
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08.
Poniedziałek 1.III.54 r.

Polonia — „Nadziei za 2 grcsize"| godz.
17 i 19.30

Awangarda — „Cesarski piekairz", godz.
17 i 1*9.30

•
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, pl.

Armii Czerwonej

w

g.
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tuż, tuż... Parńiętają o

OLSZTYNA •

*
Bardzo trudno jest zastać Suryno- 

wicza w domu.
— Mąż jest stale w rozjazdach — 

mówi żona — zwłaszcza teraz przed 
II Zjazdem. A do 
dochodzą zebrania, 
łeczne.

Często w oknach
u<l. Stalingradzkiej 30, do późnych go­
dzin pali się światło elektryczne. Nad 
stolikiem pochylona sylwetka, a na 
stoliku książki. To on, Surynowicz 
studiuje dzieła Lenina, przygotowuje 
się do szkolenia. Albo rozpatruje po­
dania i zażalenia obywateli. Jest prze­
cież zastępcą posła na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i godnie re­
prezentuje interesy społeczeństwa. 
Jeździ na spotkania z kolejarzami i 
wysłuchuje ich uwag, próśb i zaża­
leń.

Przykładów pomocy udzielanej przez 
Suryno-wicza partyjnym i bezpartyj­
nym, młodzieży i starszym można by 
przytoczyć wiele.

Antoni Surynowicz, czołowy maszy­
nista, wzorowy robotnik i zdyscypli­
nowany członek partii z dumą nosi 
Złoty i Brązowy Krzyż Zasługi oraz 
Złotą Odznakę Przodownika Pracy. 
Tej wydajnej i wybitnej pracy zawo­
dowej towarzyszy duża aktywność 
społeczna i partyjna.

Antoniego Suirynowicza, człowieka 
pracy i czynu wybrano w Olsztynie 
delegatem na II Zjazd Partii, (oz).

pracy zawodowej 
kursy, prace spo-

Na dzień 28 lutego 1954 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
6.05 Muz. 7.25 Muz. lud. 7.55 Kai. rad. 

8.10 Muz. klas. 8.30 ,,5:0 dla młodości" 9.00 
Odp. Fali 49 9.15 Muz. 9.55 Zagadki muz. 
10.15 Dla rodziców pog. Marii Letki pt. 
„Kim będzie moje dziecko" 10.30 Aud. dla 
wojska 11.15 Pog. pt. ,,O Tomaszu Moru­
sie i wyspie Utopii" 11.30 Pieśni w wyk. 
W. Wermińskiej 12.04 Odp. na pytania w 
sprawie tez IX Plenum KC PZPR 14.05 
Aud. dla wsi 15.15 Mel. do tańca 15.45 Fe­
lieton lit. 16.10 Na marginesie wielkiej po­
lityki — fel. - ” • -
— aud. w 
dzieckiej" 
życki 17.30 
mera 18.10 
życzeń 19.30 Teatr Eterek aud. pt. „Pierw­
szy bal" w opr. J. Przybory 20.30 Wiad. 
sport. 20.35 Mikołaj Rimski-Korsakow — 
opera „Śnieżynka", wyk. ork. Państw.

7.10 Muz. 
tańczy i
— aud. 

pt. „Nie- 
PR 10.10

na I piętrze przy

Opery im. S. Moniuszki w Poznaniu dyr. 
W. Bierdiajew, kier, chóiu W. Buchwald, 
słowo wstępne dr Zofii Lissa 23.03 Opera 
d. c. 23.28 Muz. rozryw.

Na fali 367 m.
6.05 Muz. 7.05 Kalendarz rad. 

lud. 8.20 Muz. rozr. 8.55 „Wieś 
śpiewa" 9.10 „Nowe nagrania" 
słów.-muz. 9.40 Dla dzieci słuch, 
zdarek" 9.55 Skrzynka Ogólna
Poezja i muzyka — „Sonaty miłosne Ron- 
sarda" 10.40 Ciekawostki przyrodnicze 
10.50 Zesp. świetl. przed mikrof. 11.10 „5:0 
dla młodości" 11.40 Skrzynka Wszechn. 
Rad. 12.04 Odp. na pyt. w sprawie tez IX 
Plenum KC PZPR 12.15 Poranek symf. 
muzyki radzieckiej 13.15 „Uroczystość na 
równiku" — fragm. „Listów z Afryki" H. 
Sienkiewicza 13.30 Konc. rozryw. „W ryt­
mie walca" 14.10 Warsz. Tyg. Dźwięk. 14.25 
Konc. życz. 14.40 Konc. solistów radź. 15.15 
Dla dzieci aud. sł.-muz. w oprać. B. Rut­
kowskiego pt. „Sergiusz Prokofiew" 16.00 
Duet fortepianowy w wyk. J. Cegielskiego 
i K. Górskiego 16.15 Muz. tan. 17.05 Na 
marginesie wielkiej polityki — felieton G. 
Kadena 17.15 Z życia ZSRR 17.45 Fragm. 
eposu Al. Parnisa pt. „Płacz matki Be- 
lojannisa" przekł. Roberta Stillera 17.50 
Konc. Ork. Rozgł. Wrocł. P.R. 18.10 Aud. 
jubileusz. M. Fogga 18.30 „Na fali hu­
moru i satyry" 19.00 Konc. chopinowski 
w wyk. Benno Mojspejewieża 19.30 „Ta­
jemniczy przyjaciel ostrzega" słuch. S. 
Stampfla wg opow. J. Żukowskiego reż. 
M. Meliny 21.15 Felieton 21.30 Mel. tan. 
w wyk. Zesp. Instrum. p. d. J. Haralda 
22.00 Wiad. sport, z całej Polski 22.40 Wie­
czorna serenada 23.10 J. Zrębski; Kwintet 
fortepianowy g-moll.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

obwodowe członków PSS należących 
do sklepów Nr 1 i 8. Po sprawozda­
niu przedstawiciela PSS wybrano 13 
delegatów na walne zgromadzenie 
PSS oraz 5 nowych członków do ko­
mitetów obwodowych przy sklepie 
Nr 8. (AP)

G. Kadena 16.20 Pios. radź, 
ramach „Tygodnia Muzyki Ra- 
16.40 „Scena polska" — A. Ró- 
Muz. tan. Ork. PR p.d. J. Caj 
„Mówi Nowa Huta" 18.30 Konc.

WIOSNA
tym władze wojewódzkie. W dniu 4 
marca br. o godz. 10 w gmachu pre­
zydium Woj. R. N. pokój Nr 303 od­
będzie się narada przedstawicieli ak­
tywu sanitarnego i poszczególnych 
instytucji w mieście, poświęcona 
wiosennej akcji sanitamo-porządko- 
wej. Podczas narady podjęte zostaną 
konkretne zobowiązania, które wpły­
ną na doprowadzenie do estetyczniej- 
szego wyglądu ulic i posesji w mieś­
cie.

SKLEP nocny PSS Nr 31) przy ul. 
Pieniężnego znajduje się w remon­
cie. Przeprowadza się tam prace ma­
larskie i kanalizacyjne. Według za­
powiedzi dyrekcji PSS roboty zwią­
zane z remontem sklepu są już pra­
wie na ukończeniu. Ponowne urucho­
mienie sklepu nastąpi w drugiej 
kadzie marca br.

OKAZUJE się, że największą 
pularnością wśród palaczy cieszą 
papierosy „Żeglarz“. Przydziały tych 
papierosów przekraczają bowiem 
znacznie miesięczne plany sprzędaży, 
co pokrywa się zresztą z wzmożoną 
w roku bieżącym przez PMT pro­
dukcją „Żeglarzy“. Nie ma więc oba­
wy, aby ich zabrakło. Ogół palaczy 
przyjmie tę wiadomość na pewno z 
dużym zadowoleniem.

CPLiA realizując zobowiązania pod 
jęte na cześć II Zjazdu PZPR po­
większa sieć swoich sklepów w wo­
jewództwie. Nowe sklepy detaliczne 
CPLiA zostały już otwarte w Miko­
łajkach i Nowym Miejście. Urucho­
mienie dwu dalszych punktów CPLiA 
w Giżycku i Kętrzynie nastąpi jesz­
cze przed 10 marca br.

SKLEP PSS Nr 3, w którym sprze­
dawana jest konfekcja, galanteria, 
artykuły tekstylne i pasmateryjne 
jeszcze w bieżącym roku zostanie 
przebudowany i po ponownym jego 
uruchomieniu nastawiony będzie 
ściśle na sprzedaż jednego określone­
go asortymentu towarowego. Tak 
więc przysłowiowy groch z kapustą 
zostanie zlikwidowany.

W DNIU 22 bm. w sali konferen­
cyjnej prez. MRN odbyło się zebranie

Przegląd niedzielnych imprez sportowych
de-

po- 
się

Na czoło imprez rozgrywanych w 
niedzielę w Olsztynie wysuwa się 
spotkanie pięściarskie o wejście do 
II Ligi między zespołem miejscowych 
Budowlanych, a* AZS - AWF War­
szawa. Pozycja warszawskich akade­
mików jest w tabeli lepsza, ale roze­
grali oni o jedno spotkanie więcej, 
wygrywając z Gwardią Lublin 16:4. 
z Gwardią Białystok 12:8 i przegry­
wając ze Stalą Radom 16:4 (w iden­
tycznym stosunku co olsztyniacy). Bu­
dowlani natomiast obok porażki ze 
Stalą zwyciężyli Gwardię Białystok 
13:7. Tak więc siły obu zespołów są 
wyrównane.

Podajemy składy w jakich prawdo­
podobnie wystąpią obie drużyny.

Goście: Kotyński, Bień, Nawrocki, 
Korzeniewski, Nowak, Tłusty, Danie-

luk, Banielewski, Guzik i Marzec. 
Rada Okręgowa Budowlanych wyty­
powała 13 pięściarzy, z których wy­
łoniona zostanie wdaściwa reprezen­
tacja. Są to: Baran, Nowakowski, Ro­
da, Olszewski, Tomasiewicz, Osiecki, 
Malicki, Bartosiewicz, Kasprzak, Ta­
czała i Kazanowski.

Oprócz tego meczu w Olsztynie od­
będzie się szereg innych ciekawych 
imprez, które podajemy w telegraficz­
nym skrócie:
. godz. 9 — ul. Stalingradzka 75: 
drugi dzień spartakiady szkół śred­
nich w’oj. olsztyńskiego. Konkurencje 
narciarskie.

godz. 9 i 13 
Działdowskiej : 
kiada szkolna
skie) oraz mistrzostwa województwa 
w jeździe szybkiej na lodzie.

godz. 10 — plac Świerczewskiego: 
III okręgowy motocyklowy raid zi­
mowy.

godz. 10 — śwdetlica Centrofarmu 
(pl. Armii Czerwonej): mecz szachowy 
o drużynowo mistrzostwo Polski mię­
dzy Kolejarzem Toruń, a Kolejarzem 
Olsztyn.

godz. 12 — lodowisko Budowlanych: 
mecz hokejowy reprezentacji miasta 
Warszawy i woj. olsztyńskiego.

godz. 18 — sala GWKS: mecz bo­
kserski o wejście do II ligi między 
Budowlanymi Olsztyn, a AZS-AWF 
Warszawo, (zar)

— jeziorko przy ul. 
pierwsza, woj. sparta- 
(konkurencje łyżwiar-

W SKLEPIE Miieinowi'Cie w d*ndu 20 bm., 
dokładnie o godz. 2^1, gdy 
kil jent z *ażądał spuizedaźy 10 
szt. „Wczasowych“ ekspe­
dientka oświadczyła, że nie 
ma prawa sprzedać 10 szt. 
patpieirosów, a ty<Hk.o całą 
paczkę. Nie pomcgły proś­
by i groźby. Ekspedientka 
była niewzruszona i żąda­
nych 10 szt. papierosów n e 
spizedała. Dlaczego?

SŁONCE

ne. co zresztą nie jest za­
lecane pizez lekarzy. Nie 
bylibyśmy zdziwieni, gdy­
by tak myśliał mężczyzna 
nie znający się na sposo­
bach gotowan a mleka. Ale 
kobiety... Tymczasem ma­
szyniści PKP i pracownicy 
parowozowni z węzła ol­
sztyńskiego otrzymują ka­
żdego rana mleko do picia 
w stanie surowym czyli 
nie przegotowane. A prze­
cież załoga stołówki pizy 
parowozowni składa się 
wyłączn e z kobiet. Czyż­
by obywaiteiik.i te mi-e zna­
ły sztuki gotowania mle­
ka? Dcibrzic byłoby więc, 
aby adminisitrecja węzła 
zorganizowała dla nich 
kurs pod nazwą „gotuje­
my mleko". W przeciw­
nym razie wszystkie ko­
biety będą się za nie wsty­
dziły.

PALĄCA

...sprawa domagającia się 
natychmiastowego uregu­
lowania zdarzyła się w 
sklepie PSS Nr 1 przy ul. 
1 Maja. Chodzi o drobiazg.

...z upemiokami MHD u- 
kazały sii>ę w sprzedaży 
wyroby biżuterii czesfkóe-j, 
j aik: k o-l czy ki., br a n-soletk i 
itp. Cacka te mają tę za­
letę, że na ręku błyszczą 
jaik najprawdziwsze złoto 
mimo, że nie są wykona­
ne ze szlachetnego meta­
lu. To wystar czy łoi, aby w 
Olsztynie znaleźli się 
naiwni którzy zaczepiani 
przez podejrzanych prze­
chodniów kupowali bran­
soletki, płacąc za nie dwu­
dziestokrotnie drożej niż 
w sklepie z upominkami. 
A więc zamiiast 25 zł — 
500 zł. Ofiarami takiego o- 
szusfcw-a pad’y już 
sciby. Okazuje sńę 
nie wszystko jest 
co się świeci'

Pan Wicherek ma głos
— Prosiłem pana o ciepło, ale nie pro­

siłem o błoto panie Wicherek...
— Gdzie drwa rąbią tam wióry lecą... Tak 

jest i u nas w meteorologii: jeśli jest 
aepresja, czyli niskie ciśnienie, to muszą 
zjawić się chmury, a wraz z nimi opady 
deszczu lub śniegu. Klasyczny przykład 
może pan obserwować w tych dniach. 
,.Drugi rzut“ cieplejszego powietrza od 
kilku dni przesuwa się z zachodu na 
wschód, ogarniając powoli całą Polskę. A 
ponieważ jest też depresja, więc są i jej 
skutki: śnieg czy też deszcz; co w re­
zultacie daje błoto, na które pan narze­
ka. Były mrozy było źle, „sprowadziłem“ 
odwilż i też niedobrze, więc co mam zro­
bić?

— Sprowadzić jak najszybciej wiosnę w 
jej całej krasie. (Cen)

...dopieka coraz mccurej.* 
W powietrzu czuć nie tyl­
ko wiosnę ale i... groźbę 
kalectwa. Olbrzyimie sople 
lodu na dachach domów 
pc*d wpływem słońca top­
nieją i opadają na głowy 
przechodniów. Przy ul. 
Wyzwolenia dachy demów 
us ane są gęsto taik’imi wła 
śnie soplami. Lada mo­
ment mogą cne runąć ria 
chodniki. Do administrato­
rów domów i komitetów 
blokowych w mieście zwra 
camy się z apelem, aby źe- 
ch?:elii pćrnóc słońcu w je« 
go wiosennej robocie. (z<b).
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MLEKO

taik-a martwa 
nzecz, ż>e

o- 
że

Druk. RSW ,,PRASA“ Marszałkowska 3/5
5 B-1187J

1 zło- 
zawsze 
to po- 

:j więc

...to
śliwa
wykipi. Ni*e ma ma 
dobno rady, łspis.
pić mleko nie przagotcwa-


